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Za Redalcyq odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Listy

¿dininistracya, Ekspedycja i Rióro Redakcyi przy pla 
cu Wilhelmowskiui pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codzienni« z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętaych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ed ¡wiersza drobnego 1 sgr. S fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia).

de redakcji, administracji i ekspedyeyi winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wjn$si w PązwttJiitt 2 tai. i& nor., w ..ańatwie nie 
raieckióm 3 tał. 1 abr. 3 fon., w Aufitryi 6 {guldenów 
wo Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 Szwecr
5 tal. 15 abr., w Danii 4 lal. 2 sbrM we Włoszech 
w Szwajcq,'ji i Belgii 4 tal., w Turcji 28 ¡r.. w Awt. 

ryco 6 tal. il/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w pańytwach do związku po­
cztowego uiemiecko-ausfcryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozr.
Rękopis ma 

nadsyłane Sednkcji nie zwracają i niszczone 1

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
ou No. 18, pułkownik Kulikowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullisr & Comp, Place de la Bourse No. 8. Publicité U 
ue nad Renom, Berlinie, Lipąku, Wiedniu i Bazylei: JEf aa se nste i n & Vogler. — W Berlinie Rudolf Rosse Dr. Friedrichstras;« 60 A B. 
indank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: B. Schlotte. — W Frankfurcie nad Renera Daube & Oomn.’ — W W 
afl, Baaaeuatein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie; L. • boru.aki r

™J5uk° Jo*ef Cïech. — W ParyZu Librairie <1 •• Luxembourg, Hue de Tournon
«Lv«r S Al e t,ln°n.C8’ internationales, 100, Ru. Rich a. — Vf Hamburgu, ïrankfurcie natt
mey e r, H, A 1 b t o c a t faubenstrasse 34. Internation.. Aunoncen-Expedition. „Invalidendank o, . -__, „ or.,-mie:

ctawiu Daube, Baaseustein & Vogler i iloaae. — W Pleszewi»: L. ■ boraiaki

Na miesiące ltiaj-CZei*wleC otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 30 kwietnia.

Z powodu wczorajszego święta protestanckiego nie 
odebraliśmy dziś poczty berlińskiej i ograniczeni je­
steśmy na kilku depeszach, z których najważniejszą zdaje 
nam się być madrycka, oznajmująca, że według" nade­
słanego przez marszałka Serrana telegramu rozpoczęły 
się przedwczoraj kroki zaczepne przeciw nieprzyjacie­
lowi. Jenerał Concha zajął stanowiska karlistów pod 
Munacas a marszałek Serrano wypędził, celem popie­
rania ruchów jenerała Conchy, powstańców' z kilku zaj­
mowanych przez nich pozycyi. Z zapadającym wieczo­
rem ucichł po obu stronach ogień tak z dział jak i rę- 
cznćj broni. Telegram ten donosi, że walka podjętą 
zostanie prawdopodobnie dnia następnego.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu austry- 
ackiego toczyły się dalsze rozprawy nad ustawą o kla­
sztorach.. Wszystkie niemal paragrafy przyjęte zostały 
w niezmiennej redakcyi wydziału wyznaniowego. Z kil­
ku stron stawiano poprawki, obostrzające projekt rzą­
dowy; z tych przyjęto tylko jedną poprawkę dr. Kop- 
pa, w której domagał się peryodycznój ze strony władz 
krajowych wizytacyi klasztorów.

We Francy i ciągle jeszcze na porządku dziennym 
sprawa p. Piccona, deputowanego z Nicei, któremu na 
prawdę zagraża dziś śledztwo karne i wykluczenie z 
łona Zgromadzenia narodowego. Zresztą dzienniki 
francuzkie zajmują się, z braku zapewne ważniejszego 
materyału — sprawą przyjazdu do Wersalu hrabiego 
Chamborda. Bytność pretendenta w stolicy obecnego 
rządu jest jednakże dość problematyczną, urzędowa 
bowiem Agence Havas zaprzecza na pr. ekorę ca- 
lej prasie paryzkićj, jakoby hr. Chambord miał przy­
być do Wersalu.

Holandya dotąd absorbowana wojną z Aczynami. 
Według ostatnich wiadomości, nadesłanych z Penang, 
napadli Aczynowie w 8000 ludzi na obóz holenderski; 
napad ten podobnie jak późniejszy na Kraton został 
szczęśliwie odpartym. W obronie Kratonu wzięło u- 
dział całe wojsko holenderskie; walka trwała 8 godzin.
•—.Słychać, że dnia 28 kwietnia ma opuścić część ar­
mii Aczyn i powrócić do Europy. Pozostanie tam 
tylko korpus obserwacyjny z 2500 żołnierzy pod do­
wództwem pułkownika P e 1 a.

llziwne pretensje.
Nie dla polemiki, którą w obecnych oko­

licznościach uważamy za zbyteczną, lecz jedy­
nie dla wyjaśnienia i uwydatnienia naszego sta­
nowiska podejmujemy niniejszem w kilku stó­
wach przedmiot, do którego bez podniety ze­
wnętrznej nie bylibyśmy zapewnie przystąpili, 
i o rozmaitych ewolucyach przyznaje nareszcie 
nam zaszczyconym epitetem „liberałów po­
znańskich" zastęp mieniący się zachowawczo- 
Prawowiernym, że nie jesteśmy ani nieprzyja­
ciółmi kościoła ani zwolennikami czy bałwo­
chwalcami ks. Bismarcka. Wyznając jednakże 

ciężką w obec inspirowanych niedawno temu 
Jeszcze zależnym od siebie organom i indywi­
duom oszczerstw prawdę, — ma do nas zastęp 
en dziwną nieco prelensyą, bo pragnie, byśmy 

Wyznawali cześć dla don Karlósa, byśmy wy­
znawali ją dla myśli restauracyi hr. Chamborda, 
y«ny wreszcie potępiali myśl jedności włoskiej. 

. e wstręcie naszym do uczczenia don Karlosa 
x • r‘ Chamborda z jednej, do potępienia jedno- 

i włoskiej z drugiej strony, upatruje nasz kon- 
prawowierny owo kopyto końskie, 

por: Z.a^ce djabła w jakiejbądź występującego 
stk,aCL« fakt clc^eS° a uderzającego „wszy- 

ich przymierza z wszechwładnym księciem 
*°erzem. ”Nie dosyć/' wołają, „że z nim 

bro • C’ie n,e doSyć’ że wysypujecie w o-
Wi ni,t kośc^°^a na widowni poznańskiej; obo- 
niąz . wasz wojować z tern wszystkiem, co się 
Was0’6?7- gy,nPaty? ks- kanclerza, obowiązek 
Oio/l kt°reg° n‘e Peinicie’ identyfikować się 
cho& • Z każdym żywiołem, który na swych

'rągwiach pisze lub każę odgadywać program
yy^doio? praw kościoła!" 

wie • aczy nasz zastęp zachowawczo-prawo- 
tiewn^’ Jez1' Pretensye podobne, jako bardzo 
^olaTiSne-°dePrz?iny- Nas ani przód jesteśmy 
stki ' aini’ kierujemy się zatem przedewszy-

e ni względami dobra polskiego a sprawy hi­

szpańsko-włosko-franeuzko-szwajcarskie odległy 
tylko i pośredni mogą mieć dla nas interes. Dalej 
jako ludzie, a ludzie pragnący myśleć i dzia­
łać politycznie, przyznajemy się głośno i o- 
twarcie do zasad liberalnych i liberalizmu, 
naturalnie nie liberalizmu prusko-niemieckiego, 
noszącego Bismarckową liberyą, odgrywającego 
w systemie polityki wewnętrznej swego wiel­
kiego mistrza zaszczytną rolę psów gończybh a 
wypierającego się na zewnątrz wszelkich zasad 
uczciwości i sprawiedliwości, lecz owego praw­
dziwego liberalizmu, który wyzna je szczerze 
cześć dla wolności i konieczność sprawiedliwo­
ści dla wszystkich a postęp moralny, społeczny i 
polityczny na podstawie obu tych zasad uważa 
za naturalny czynnik pochodu w dziejową przy­
szłość. Ze stanowiska takiego liberalizmu wi­
nien nam być wstrętnym cezaro-biurokratyzm 
prusko-niemiecki, nakładający w imię racyi 
stanu i chwilowych jéj reprezentantów okowy 
na ciało i ducha całej swój ogromnej społeczno­
ści, — ale winna też być niemniej wstrętną 
owa mania reakcyjno-restauracyjna, równie bez­
silna w środkach, jak mało sympatyczna dla 
swych ostatecznych celów, mania, pokutująca 
na Zachodzie romańs im a zarażająca nie szko­
dliwie ale nie potrzebnie także umysły i fanta- 
zyą, a lepiej powiedziawszy, bezmyśl naszych 
prawowiernych konserwatystów. Nie szkodliwa 
to istotnie zabawka! Owe stuguldenówki książąt 
galicyjskich, idące na poparcie skarbu don Kar­
losa, owe czułe westchnienia po dziennikach 
naszych zachowawczych na rzecz pretendenta 
hiszpańskiego i nie skorego opuszczać Tuscu- 
lum frohsdorfskie br. Chamborda, robią nam 
istnie wrażenie owego szambelana z Żywio­
łów obcych młodszego Fredry, wykrzykują­
cego tryumfalnie za każdćm uderzeniem k!«pki 
na muchy, iż mu się udało zamordować Ro- 
bespiera, Dantona czy Marata. Ani Castelar, 
ani Gambetta, ani Wiktor Emanuel, ani Gari­
baldi nie legną pod ciosami „owych muszych 
zamachów," ale tern dziwniejsza pretensya bo­
haterów podobnej wojny, abyśmy ją i my pro-

- wadzili.
Czegóż ebee na Zachodzie Europy owa pa­

tronowana przez naszą ortodoksyą i konserwa­
tyzm restauracya, pamiętajmy dobrze, poli­
tyczna?

Stosunki Hiszpanii nie są nam wprawdzie 
jasne, tyle jednakże wiemy i tyle przynajmniej 
rzeczą niewątpliwą, że obecny don Karlos jest 
spadkobiercą nie tylko z ciała ale i z ducha 
swego protoplasty i imiennika z epoki od roku 
1835 do r. 1840 i że ten don Karlos był 
wiernym kontynuatorem tradycyi smutnej pa­
mięci Ferdynanda VIL, restauratora św. inkwi- 
zycyi» nikczemnika, który poświęcenie się na­
rodu za swą osobę w czasie wojny francuzkićj 
odwdzięczył szubienicą Riegi i krwawemi prze­
śladowaniami najszlachetniejszych patryotów 
Hiszpanii. Don Karlos I. był wiernym kon­
tynuatorem téj tradycyi, jednoczył w swym o- 
bozie wszystkie nieczyste i mętne żywioły, 
które przeszłość podobną wskrzesić się kusiły. 
Dzisiaj pojawia się wnuk jego w imię tychże 
samych tradycyi, tradycyi dynasto-politycznycb, 
bez żadnego źdźbła objawu miłości kraju, żalu 
nad jego upadłą wielkością, chęci podźwignie- 
nia go z upadku. Z takiemiżto mętami mamy 
wiązać nasze serca i współczucia? — Obojętna 
nam rzeczpospolita hiszpańska, wstrętne wido­
wisko sprawia jéj niedołężność i słabość. Wo- 
limy ją jednakże stokroć jako stan rzeczy, któ­
ry, dając możność swobodnego odezwania się 
i ukonstytuowania narodowi, zapowiada mu 
przynajmniej możność normalnej przyszłości.

Co się tyczy Francyi, znamy manifesty 
i polityczne programy hr. Chamborda, wiemy, 
że, jak to także tutejsi jego zwolennicy przy­
znają, chce być odnowicielem tradycyi Ludwi­
ka św., czego nie mogąc naturalnie, będzie 
chciał i mógł odegrać łatwiej rolę swego dziad­
ka Karola X., naturalnie wraz z nieuniknio­
nym piątym aktem, zakończonym sceną wstą­
pienia na emigracyjny okręt w Cherbourgu.

Francya dzisiejsza nie chce jego, on 
nie chce dzisiejszej Francyi. Po cóż nam 
się bawić w sympatye dla polityki i dla restau­
racyi, która, chcąc się utrzymać, byłaby zmu­
szoną uciec się do gwałtu i represyi, uciekłszy 
się zaś do gwałtu i represyi, byłaby zmuszoną 
uciekać prędzej czy później sama za morze?

Włochy dalej! Cóż nam łutaj reprezen­
tuje restauracya? Panowanie i obecność cudzo-

ziemców, obcego kija, kuli i bagnetu; ucisk, 
niewolę ducha i ciała na wewnątrz, tradycye 
Szpilbergu i Kufszteinu, „bagna" neapolitań- 
skie, które po rewolucyach Gladstone’a i zna­
nych światu kajdanach szlachetnego Poerio nie 
są. zapewnie wymysłem radykalnej fantazyi, 
księcia Modeny, uciekającego przed rewolucyą 
jak W. książę Konstanty z przykutym do ar­
maty Łukasińskim — z niezapomnianym ku 
zabawie mantuańskiego kata Menottim; ferment 
rewolucyjny, pasożyt nurtujących wiecznie taj­
nych stowarzyszeń. Czyż życzyć sobie w inte­
resie dobra ludności Włoch restauracyi podo­
bnego stanu rzeczy?

Życzymy i mamy wszelki powód życzyć 
wśród obecnych zwłaszcza okoliczności światu 
romańskiemu spokoju, porządku i siły na ze­
wnątrz. Czyż restauracya, którą otacza 
sympatyami, którą przyzywa życzeniami swerni 
nasz zastęp zachowawczo-prawowierny, jest isto­
tnie i na prawdę wyrazem podobnych warun­
ków szczęścia i powagi zachodniego świata? W 
Hiszpanii, bądźmy pewni, byłaby restauracya 
don Karlosa hasłem szeregu „pronunciamen- 
tów“ przeplatanych na przemian raz tryumfem 
g ar roty, inny raz klęską zmiany gabinetu, 
nakoniec wreszcie nowemi zmianami dynastyi. 
We Francyi, potrzebującej obecnie w interesie 
własnym i zagrożonej asfiksyą cezaryzmu przy­
szłości europejskiej siły i powagi na zewnątrz, 
porządku i ładu na wewnątrz, byłaby restau- 

, racya Henryka V, zwłaszcza gdyby chciał na 
' prawdę rządzić według prawideł zalecanych 
j sobie przez Telemakowych Fenelonów dzisiej­

szego konserwatyzmu, hasłem ponowienia scen 
lipcowych, barykad i powtórnej podróży do 

l Holyrood. — We Włoszech wyprawiałaby 
’ orgie mściwość restaurowanych małych dyna- 
; stów, szubienica pracowałaby nieustannie, więzie- 
' nia byłyby pełne, bruk Londynu i Nowego Jor- 

ku zaludniony konspirującą emigraeyą, a jeśli
, kiedy i jeśli kto, to cezaryzm prusko-niemie 
i cki miałby powód śmiać się wtenczas serdecznie 
' na widok podobnej niepodzielności swej 
j władzy i potęgi, na widok podobnego
rozkładu i rozstroju romańskiego świa­
ta! Wielka tedy jeszcze wątpliwość, kto lepszym 

' sprzymierzeńcem ks. kanclerza, czy ten, kto 
j życzy Zachodowi ukonstytuowania się na nor- 
i malnych i szczerze liberalnych podstawach, czy 
i téz kto mu gotuje chorobę i wieczny ferment 
j przez niedającą się pogodzić z wymaganiami 

czasu i potrzebami ludności restauracyą.
A teraz pod koniec jeszcze jedna uwaga.
Sympatye owe i życzenia dla powodzenia 

reakcyi i restauracyi politycznej dyktuje ni- 
byto u naszego ortodokso-konserwatyzmu i n- 
teres Kościoła. Otóż jeśli kiedy, to do o-

( becnego przypadku można zastosować przysło­
wie: Boże strzeż mnie od przyjaciół mo­
ich, bo z nieprzyjaciółmi poradzę sobie 
a jeśli do kogo, to z pewnością do samozwań­
czych reprezentantów sprawy i interesu kościel­
nego. Kościół Chrystusa, Kościół miłości i wol­
ności powinien był być zawsze, powinien być 
i dzisiaj w reprezentacyi swej na zewnątrz istnie 
jak chór starożytnych tragedyi greckich wyra­
zem sumienia zbiorowego we wszystkich spra­
wach i rzeczach tego świata, wyrokiem moral­
ności nieodwołalnym dla czynów i spraw mo­
żnych tego świata. Po cóż tedy wiązać i chcieć 
wiązać interes téj odwiecznej, wielkiej, moralnej, 
wyższej nàd namiętności i nędze tego świata 
instytucyi z polityką restauracyi i reakcyi, któ­
ra nie może się obyć bez środków represyi, 
bez żandarmów i bagnetów, bez kajdan i egze- 
kucyi, bez zakazów pism i banicyi ludzi; po°cóż 
wiązać, sprawę Kościoła miłości i przebaczenia 
z szubienicą Riega, z autodafé inkwizycyi św., 
kajdanami Poerii, z ordonansami Karola X! — 
Jestże to przysługa wyświadczona Kościołowi?— 
Nieszczęściem i klęską Kościoła było, iż sam 
odebrawszy przeznaczenie być czynnikiem pra­
wdziwej wolności i prawdziwego postępu ludz­
kości, ulegał, dzięki swym nierozumiejącym jego 
zadania i stanowiska świeckim reprezentantom 
i rzecznikom, stagnacyi, że pozwolił wydrzeć 
sobie z rąk inieyatywę, że podniety do postępu 
w obrębie własnym nie czerpał z siebie samego, 
lecz że^ ją odbierał z zewnątrz. Ukonstytuo­
wanie Kościoła na podstawie soboru Tryden­
ckiego odbywa się pod wpływem zagraża­
jącej reformy; zniesienie tortury, zniesienie ohy­
dnych widowisk egzekucyi na stosie św. inkwi­
zycyi, nie dziełem rzeczników i patronów Kościoła

miłości, lecz dziełem filozofii francuzkićj XVIII 
wieku! Dzisiaj Kościół wzdrygałby się sam 
powrócić do tortur i autodafe praktykowanych 
niegdyś w imię swoje, nie zniesionych przez 
siebie, lecz pod wpływem ducha czasu i zwy­
ciężających okoliczności zewnętrznych. Nie jestże 
w tem upomnienie, by reprezentanci i patrono­
wie sprawy Kościoła stanęli na gruncie miło­
ści i wolności, by się uczynili z dobrej woli 
ich wyznawcami, by przestali wojować bronią 
złości i nienawiści, by przestali również wiązać 
sprawę Kościoła prawdy, miłości i wolno­
ści z sprawą świeckiej polityki praktykującej 
fałsz, prześladowanie i niewolę! Ciosy 
obecnej chwili są jakby żywem wołaniem do re­
prezentantów sprawy Kościoła, aby pamiętali o 
prawdach, które im Boski Zbawiciel przekazał, 
aby ich nie spotkał ze strony przyszłości podo­
bny wyrok, jaki zapadł o patronowanych przez 
nich tak gorliwie a tak niepotrzebnie^Burbonach: 
iż się niczego nie nauczyli i niczego 
nie zapomn ieli!

& W D z i e n n i k u z dnia wczorajszego podaliśmy mo- 
tywa dołączone do wniosku prezesa pana Taczano­
wskiego, gdy jednak z nadesłanego nam oddrukowa- 
nego wniosku wraz z motywami przekonywamy się, 
że wczorajszy referat nie był zupełny, zatém dziś po- 
dajemy wniosek ten wraz z motywami w całćm brzmie­
niu w jakiem na stół parlamentu złożony został. — 
Brzmi jak następuje:

Wniosek.
„Parlament zechce uchwalić: „Zawezwać 

rząd pruski, aby dawniejszym polskim pro- 
wineyom ze strony pruskiego państwa i jego 
monarchów na drodze prawodawczej przyznane 
i na podstawie międzynarodowych traktatów 
przynależne prawa pod względem ich narodo­
wości a mianowicie języka, uznał i przeciwne 
im rozporządzenie zniósł."

M o t y w a.
Bardzo smutne zrobiliśmy spostrzeżenie, źe od 

czasu, jak dawne dzielnice Polski wcielono do niemie­
ckiego cesarstwa, żywioł polski wielkiemu uległ prze­
śladowaniu. Naglą zmianę pruskiego rządu możemy
tym sposobem jedynie przypisać polityce cesarstwa.__
Z tego powodu zwracamy się do reprezentantów nie­
mieckiego cesarstwa na mocy przyznanego sobie nad 
pomienionemi dzielnicami zwierzchnictwa, aby prawa 
przynależne polskićj narodowości wedle boskiego i lu­
dzkiego prawa uszanowali, a raczej w życie wprowa­
dzili. _ Jest faktem historycznym, że dawne dzielnice 
Polski dostały się pruskiemu berłu nie drogą zwyczaj- 
nój zdobyczy, ale że rząd pruski wcielając je na pod­
stawie międzynarodowych stypulacyi, prz"yznał im pe­
wne narodowość ich uwzględniające prawa. Sięgając 
w najdalszą przeszłość, odwołujemy się na patent o- 
kupacyjny Fryderyka II z 13 kwietnia 1772, na ar­
tykuł VIII traktatu zawartego w dniu 18 września 
1773 pomiędzy Fryderykiem II a rzecząpospolita pol­
ską, na patenty okupacyjny Fryderyka Wilhelma II z 
25 marca 1793. Głównie przecież traktaty wiedeńskie 
z 1815 dowodzą, że zamiarem ówczesnego absolutnego 
monarchy było utrzymanie polskićj narodowości. Ar­
tykuł III zawartego pomiędzy Prusami a Rosya tra­
ktatu na podstawie traktatów wiedeńskich (dnia 3“maja 
1815) opiewa: J

„Polakom mającym być poddanymi mocarstw 
kontrahujących, mają być zachowane instytu- 
cye pozwalające na utrzymanie ich narodowo­
ści itd."
(Porów. Zbiór praw z 1815 pag. 132.) 

Następne paragrafy tego samego traktatu gwaran­
tują nawet dawniejszym dzielnicom Polski terytoryalną 
jedność na przyszłość pod względem handlu, żeghm i 
komunikacyi pogranicznćj.

(Porów, art. XXII Zbiór praw z 1815 pag. 139). 
Dokument ratyfikacyjny tych traktatów podpisany

przez pruskiego króla, brzmi:
„Przeczytawszy i rozważywszy ten traktat 

i jego aneksa,. znaleźliśmy treść jego zgodną z 
Naszą wclą i dla tego potwierdziliśmy go, 
przyjęli i ratyfikowali i tćra samem przyjmu­
jemy go dla Nas i Naszych potomków, za­
twierdzamy i ratyfikujemy i Naszćm króle- 
8kićm słowem przyrzekamy wszystko uczynić, 
aby dokładnie i wiernie był wykonanym."

Przytoczone tu panstwowo-prawne dokumenta u- 
znają we wszystkich fazach egzysteneya polskićj na­
rodowości a najlepszym dowodem, że obok egzystencyi 
i uprawnienie jej uznanćm zostało przez absolutnie 
panujących, — jest orędzie ogłoszone przez Fryde­
ryka Wilhelma III po wiedeńskim kongresie. Orędzie 
to wykazuje jak _ najwyraźnićj, jak rozumieć należy 
stypulacye wiedeńskiego kongresu co sie tyczy Po­
laków. » / 7

pod wrażeniami tych stypulacyi powiada król (por. 
Zbiór praw z 1815 pag. 47): v

otrzymaliście ojczyznę a z nią dowód mego sza- 
H xwaste prÍXwl !Ziłni9 do niój. Wcieleni będzie-X»d?.u^mTrC‘T-nie Po^bująo zapierać si/swój 

narodowości. Uczestniczyć będziecie w konstytucyi, jaką 
wiernym mym poddanym nadać zamierzam; otrzymacie 
konatytucyą6 prow’no^e 111 ef>° państw* prowincyonalną

Wasza religia będzie szanowaną a słudzy jej otrzy­
mam odDOWiednifi stannwi »»on,,.



wasze prawa i własność wasza będzie pod opieką praw 
do których stanowienia powołani będziecie na przyszłość.

Język wasz ma być używanym obok niemieckiego we 
wszystkich publicznych czynnościach a każdy z was ma 
być stósownie do zdolności jego dopuszczonym do pu­
blicznych urzędów W. Ks. Poznańskiego jako i do wszy­
stkich urzędów, honorów i godności mego państwa.

Namiestnik mój zrodzony pomiędzy wami mieszkać 
będzie wśród was.“

Tłumaczenie to wiedeńskiego traktatu przez same­
go króla Fryderyka Wilhelma jest najlepszym dowo­
dem, że na pewnej prawnćj podstawie opierają się żą­
dania polskićj narodowości pod berłem pruskićm. Prócz 
absolutnej władzy królewskiej nie istniał podówczas ża­
den inny prawodawczy czynnik a królewskie orędzie 
pomieszczone w zbiorze praw było prawem. Z tego 
stanowiska się zapatrując, uznała i reprezentacya 
Niemiec te prawa.

Uchwała reprezentacyi narodowej zebranćj celem 
utworzenia pruskie) konstytueyi z 26 października 1848 
(stenograficzne zapiski pag. 1804) brzmi:

„Mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego zacho­
wane będą osobne prawa przyznane im przy 
połączeniu W. Ks. Poznańskiego z pruskićm 
państwem. Organiczne prawo, które równo­
cześnie z konstytucyą ogłoszonem będzie, okre­
śli bliżćj te prawa. ‘

Ale nie tylko pruska reprezentacya sankcyonowała 
nasze prawa, i parlament niemiecki obradujący w Frank­
furcie nad Menem w r. 1848 uznał za moralny swój 
obowiązek zapewnić obcym narodowościom mieszkają­
cym w obrębie niemieckiego państwa obronę ich na­
rodowości.

Pfzyjęfy jednogłośnie przez zgromadzenie a w i- 
mieniu wydziału konstytucyjnego przez deputowanego 
Dahlmanna (Bonn) postawiony wniosek, brzmi wedle 
stenograficznych zapisków z 31 maja 1848 nr. 11 jak 
następuje:

W imieniu wydziału konstytucyjnego mam zdać kró­
tką spriwę o wniosku deputowanego Mareoka. — 
Wniosek Marecka brzmi: „Niemcy oświadczają przez 
swych reprezentantów uroczyście, że nigdy nie podadzą 
ręki do ujarzmienia jakićjkolwlek narodowości

Po wtóre, że wszystkim obywatelom połączonego z 
Niemca ni państwa, nie należącym do niemieckiego szcze­
pu, przysługują wszystkie piawa niemieckich obywateli, 
i że narodowość ich będzie utrzymaną i szanowaną.

Po trzecie: język niemiecki jest językiem państwa, 
ale w owych dzielnicach państwa, gdzie większa część 
ludności mówi innym językiem jak niemieckim, język ten 
ma być używanym we wszystkich sprawach komunalnych, 
szkoie i sądzie.“

Wydział konstytucyjny oddaje zupełną sprawiedliwość 
zasadniczej podstawie wniosku; ma również to przekona­
nie, że Niemcy szanują same siebie, jeżeli szanują żąda­
nia podnoszone słusznie przez różne narodowości Nie­
miec pod jedną złączone konstytucyą. Wydział konsty­
tucyjny sądzi! przecież, że lepićj odpowie rzeczywistemu 
znaczeniu wniosku Marecka. eżeli nada mu inną formę. 
Brzmienie na jakie zgodził się jednogłośnie wydział 
konstytucyjny, celem zamieszczenia go w protokule, jest 
następującćm :

Ustawodawcze niemieckie zgromadzenie narodowe 
oświadcza uroczyście:

że całkowicie uzn&je prawo nie niemieckich narodo­
wości w niemieckim kraju, że takowe mogą dalćj rozwi­
jać się na narodowćj swćj podstawie i cieszyć się tak w 
rzeczach kościelnych, jak szkole, liteiaturze. administra­
cji i sądzie, równouprawnieniem swego języka, tak jak 
się samo przez się rozumie, że wszelkie prawo, które two­
rząca się konstytucyą niemieckiego narodu, niemieckiemu 
narodowi udzieli, i im przysługiwać będzie.

Jedne odtąd i wolne Niemcy są dość wielkiemi i sil- 
nemi aby nie miały w łonie tch wyrosłym innepie- 
mieńcom mówiącym innym językiem przyznać w zupeł­
ności tego wszystkiego, eo natura i historya im dały, a 
ani Słowianin, arii po duńsku mówiący północny Szie- 
zwiczanin, ani włoskiego używający języka mieszkaniec po­
łudniowych Niemiec, w ogóle ktokolwiekbądź należący 
do Niemiec, obcym mówiący językiem, nie ma mieć po­
wodu do skargi, że narodowość jego jest prześladowaną 
lub żs niemiecka bratnia dłoń odeń się usuwa.

Wydział konstytucyjny łączy z tćm wniosek, aby wy­
sokie zgromadzenie narodowe uznało sprawę tę za naglą 
i ze względu na § 32 porządku dziennego przystąpiło 
natychmiast do obrad i załatwienia takowćj.

Pominąwszy przytoczone powyżej dokumenta, nie­
zbitą jest prawdą, że polsko narodowość od czasu oku- 
pacyi aż po dziś dzień uważana była w państwie za 
uprawnioną. Prawo posiadania przez długie lata wy­
konywane nie może być w państwie prawnem dowolnie 
obalonćm.

W roku jeszcze 1866 ogłosił prezes naczelny 
Horn następujący manifest:

Mieszkańcy Wielkiego Księstwa Poznańskiego!
Najmiiościwszy nasz król zajął się utworzeuiem zwią­

zku pólnocno-niemieckiego, w którym pruska nasza oj­
czyzna i inne państwa Niemiec północnych się połączą, 
by pod przewodnictwem naszego króla zapewnić połączo- 
nemi siły bezpieczeństwo w obec nieprzyjaciół zewnę­
trznych a wspólnćm prawodawstwem popierać dobrobyt 
wszystkich do związku należących krajów, dobro wszy­
stkich do niego należących.

Wolą jest ukochanego naszego króla, by i nasza pro- 
wineya poznańska należała do związku pótuocno-niemiec- 
kiego, aby i ona także, której synowie walecznie i chwa­
lebnie dopomogli do odniesienia świetnych zwycięztw, 
korzystali z owoców, które zebrano z odniesionych zwy­
cięztw. Dla tego i wy, mieszkańcy W. Ks Poznańskiego 
powołani zostaliście do wyboru w dniu 12 lutego r. b. 
posłów do parlamentu, w którym toczyć się będą obrady 
nad konstytucją i instytucyami związku półDocno nie­
mieckiego. Każdy, któremu dobro i zbawienie samej oj­
czyzny na sercu leży, dowiedział się z radością o wezwa­
niu samego najmiłościwszego króla, by towarzyszyć mu 
na drodze do zapowiadającego błogosławieństwa rozwoju.

Mieszkańcy polskiej narodowości! I wy także macie 
powód podzielania tej radości.

Nie ulegajcie podszeptom tych, którzy udawają, że 
przez wstąpienie do związku pólnocno-niemieckiego pol­
ska narodowość uszczerbek poniesie, i że przeto obo­
wiązkiem jest ludności polskićj zaprotestować przeciw 
wcieleniu prowincyi poznańskićj do związku północno- 
niemieckiego.

Idźcie raczćj za głosem waszego najmiłościwszego 
króla, którego ojcowskie zamiary dalekiemi są od tego, 
by żądać czegoś od was, coby waszej narodowości i wa­
szym prawom uszczerbek przyniosło.

Nie wierzcie tym, którzy wam mówią, że przez połą­
czenie Wielkiego Księstwa z Nieme,mi katolickićj waszej 
religii grozi niebezpieczeństwo.

I w związku pólnocno-niemieckim pozostaniecie bez 
nagabywań Polakami, mówić będziecie waszym językiem, 
zatrzymacie wasze obyczaje, a kościół katolicki jak dotąd 
cieszyć się będzie tą sarną wolnością i tą samą opieką, 
jakich doznawał dotąd w ptuskićj naszćj ojczyźnie.

Naczelna władza kościoła katolickiego, w Rzymie sa­
mym, oświadczyła, że rozszerzenie panowania pruskiego 
w niczem nie nadweręża katolickich interesów.

Patrzcie na dobrodziejstwa, jakich dotąd doznaliście 
pod królami pruskimi; im zawdzięczacie bezpieczeństwo 
i równouprawnienie osób, wolność i opiekę waszej reli­
gii. Nie możecie i teraz nie pokładać waszego stałego 
zaufauia w ojcowskiem sercu naszego ukoołanego króla, 
które gorąco bije i dla poddanych swoich polskiego 
szczepu i w którćm znajdzieuie zawsze opiekę dla wa- 
szćj narodowości i dla praw waszych.

Mieszkańcy W. Księstwa Poznańskiegol Idźcie z za­
ufaniem za głosem, który nasz najmiiościwszy król do 
was zwraca! Przystąpcie do stołu wyborczego i dawaj- 
cie glosy wasze takiemu tylko człowiekowi, o którym 
zupełne macie przekonanie, że gotów popierać wielkie i 
mądre zamiary króla i utworzenie związku północno-nie- 
mieckiego jako tćż wstąpienie W. Księstwa Poznańskiego 
do tak wego w obec jego przeciwników.

ere-

Tak uznaj'e urzędownie pruski prezes naczelny byt 
narodowości polskićj w swym manifeście.

Tym sposobem przemawiają za naszemi prawami 
międzynarodowe traktaty, królewskie orędzia przyodzia­
ne w formę prawną, uchwala pruskićj reprezentacyi 
kraju i wreszcie w nauce prawa ogólnie uznane prawo 
posiadania. Prawa te stanowią dla Polaków mieszka­
jących w pruskićm państwie magna chrta a my 
żądamy ich uznania przez niemieckie państwo i utrzy­
mania. Wbrew tćj magna charta zarzucani je­
steśmy formalnie regulaminami, rozporządzeniami a 
nawet rozkazami wydawanemi dowolnie przez niższych 
stopni urzędników. Wszystkie te rozporządzenia mają 
na celu wyparcie polskiego języka z kościoła, admini- 
stracyi, radu i szkoły a nawet i prywatnych lekcyi. 
Prawna ta anarchia sprzeciwia się obecnym pojęciom 
cywilizacyi i podkopuje nietylko moralne ale i mate- 
ryalne interesa polskiej ludności, której reprezentanci 
widzieli się zniewolonymi zwrócić uwagę wysokiego 
parlamentu na tak wielce pożałowania godne stosunki.

Berlin, dnia 25 kwietnia 1874.
Taczanowski. Dr. Niegolewski. Dr. Cho- 
słowski. Kegel. Kalkstein. Rybiński. Ko­
złowski. Parczewski. Ziętkiewicz. Dr. D o- 
nimirskj. Rogaliński. Ks. Czartoryski, 
s k i. Dr. Żółtowski. Ks. Ferdyn. Radziwiłł.

Wniosek popierają:
Adelebsen. Bauch. Baudri. Borowski. 
Frhr. v. und zuBrenken. Brück). Datzl. Die- 
d e u. Dr. Ewald. Frhr. Frankenstein. Gros­
man (Kolonia). Gros man(pow. kol.). G r ü t e r i n g. 
Haanen. Huber. Dr. Jörg. Kesseler. 
Kirchner (Kronach). Kleiusorger. Ko­
ch a n n. Frhr. von Landsberg-Steinfurt. 
Lang. Lucius (Geilenkirchen). M a j u n k e. 
Mallincrodt. Dr. Moufang. MüllerfPszczy­
na). Dr. P ohlmann. Ks. E. Radziwiłł (Bytom). 
Dr. R u d o 1 p h i. Dr. öchüttin ger. Frhr. von 
T h i m u 8. Triller. Weiss. Winkelhofer.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę ziemiańskiego Frenzel w Margra- 

bowie radzcą regencyjnym.
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Korcspondcncye Dziennika Pozn.

Kraków, 26 kwietnia. 
(Towarzystwo tatrzańskie.)

(W. E.) Z nastaniem lata wiele osób z polskich 
ziem szuka powietrza zdrowego, piękności natury a 
wśród nićj swobody umysłu i wytchnienia udając się 
do stóp Alp w Szwajcaryi, Tyrolu, Bawaryi lub Wyż­
szej Austryi, nie wiedząc albo nie chcąc wiedzieć, że 
w swej ojczyźnie równie urocze a nawet pod niektó- 
remi względami wspanialsze znajdują się okolice. Lu­
dzie naukowi, poeci, artyści i obdarzeni silniejszćm za­
miłowaniem do pięknćj natury oddawna już jćj szukali 
w granicach ojczystych, w polskich Alpach, które tak 
majestatycznie południowo-zachodnie Polski kończyny 
zaległy. Podróżnikom takim nie szło o niewygody i 
rozmaite braki do życia cywilizowanego człowieka po­
trzebne, ho niedostatek z tćj przyczyny wynikły, na­
gradzało im bogactwo wrażeń umysłowych. Wywo­
zili z Tatr na całe życie niczćm niezatarte wrażenia 
z uroków górskiej przyrody a opisując je i opowia­
dając pociągali za sobą inne osoby żywszą miłością 
ojczystej ziemi pałające. Powoli mnożyła się liczba 
wielbicieli tatrzańskich a w miarę tego w Zakopanem, 
we wsi na zborny punkt najsposobniejszćj dla gości 
przybywających do stóp Tatr, pewne ulepszenia się 
objawiały, wprowadzane za staraniem ludzi dobrej woli 
które mieszkańcom tamtejszym korzyści materyalne 
przynosiły. Zamożniejsi górale poczęli stawiać domy 
gościnne, kupcy sklepiki z różaemi towarami, najprzód 
jedna potćm druga restauracya się ukazała i nie źle 
im się powiodło, że pomimo braku udziału ludzi ma­
jętniejszych i rozumniejszych postęp w tym kierunku 
wprawdzie powolny, ale się ci gle spostrzegać daje.

Natomiast z drugiej strony tćm dotkliwićj dał się 
uczuć brak jakichkolwiek ułatwień do jioznania wła­
ściwych gór, tj. pomocy w zwiedzaniu Tatr. Na no­
cleg schronienia, zasłony przed słotą, tu kładki, ow­
dzie mostu przez wodę, tam poręczy w skale nad prze­
paścią i wiele tym podobnych rzeczy okazała się nie­
zbędna potrzeba, aby dla szerszćj publiczności umo­
żliwić spełnienie życzeń poznania Tatr. W tym tćż 
celu przeszłego lata kilka osób postanowiło na wzór 
klubów alpejskich w Europie istniejących zawiązać u 
nas towarzystwo tatrzańskie, któreby jeszcze w miarę 
odpowiednich funduszów mogło popierać naukowe za­
dania, np. wydanie dobrej mapy całych Tatr, publiko­
wanie badań z różnych dziedzin nauki w rocznikach 
swoich i t. d.

Towarzystwo tatrzańskie uzyskało już zatwierdze­
nie swego statutu od rządu, niebawem ma odbyć pier­
wsze walne zgromadzenie swoich członków dla zorga­
nizowania się. Kraków przeważnie dostarczył członków 
temu Towarzystwu i zewsząd garną się z ochotą lu­
dzie rożnych stanów do niego, — aby wspierać wi­
docznie nader pożyteczne cele jego dla kraju.

W Poznaóskićm pierwszy przystąpił do Towarzy­
stwa tatrzańskiego jako założyciel p. Wincenty Arne- 
se, dziedzic Uścikowa i kilka poważnych osobistości z 
Księstwa wciągnął na członków tego Towarzystwa, i 
z wielką dla niego gorliwością i życzliwością dalćj pra­
cuje zyskując w innych podobnych Towarzystwach 
europejskich dla nas sympatyą i pomoc.

Dla zachęty Wielkopolan do większego udziału w 
sprawie wszystkich nas zarówno obchodzącćj z upo­
ważnienia komitetu organizacyjnego w Krakowie mam 
zaszczyt zaprosić wszystkich lubowników pięknćj na­
tury, aby się na członków Towarzystwa tatrzańskiego 
jak najlicznićj zaciągali, tłumnie do Tatr przybywali, 
od tego bowiem zawisło, jak prędko to towarzystwo 
zdoła urzeczywistnić podjęte cele: u stóp Tatr wytwo­
rzyć ponętne miejsce dla przepędzenia pory letniej 
wśród najcudowniejszego powietrza o ile się da w naj­
lepszych warunkach i dla podróżnych pragnących po­
znać głąb Tatr pobudować schroniska na noclegi przed 
słotą, ułatwić komunikacye i przeprawy przez trudniej­
sze przejścia itd.

Członkowie towarzystwa tatrzańskiego, którzy na 
jego fundusz złożą naraz 100 guld. austr. zowią się 
założycielami na zawsze, którzy zaś corocznie płacić 
będą około 6 guld. zowią się uczestnikami, zarówne 
posiadając prawa; pierwsze zgromadzenie ogólne we-

siało na następną niedzielę, tj. dnia 10 maja, gdyż 
wielu członków Towarzystwa tarzańskiego uczestniczy 
w zebraniu akademickićm.

Obecny adres Towarzystwa tatrzańskiego w Kra­
kowie:

Dr. Maksymilian Nowicki, 
profesor uniwersytetu jagielońskiego, w kolegium fizy-

i cznćm przy ulicy św. Anny.

Surycli, 26 kwietnia.
(Rozmowa był. sekretarza związkowego p. Gonzenbach z kar­
dynałem Antonellim i Papieżem o stósuukaeh szwajcarskich.)

(sk.) Zapewne musieliscie już spotykać po rozmai­
tych dziennikach pogłoski o posłuchaniu, jakie pewien 
dyplomata szwajcarski, powołany niby umyślnie do 
Rzymu, miał u Ojca św. Ponieważ wieści, które w tćj 
mierze w obieg puszczano po większej części rzecz 
mylnie i niedokładnie przedstawiały, a nadto samo po­
słuchanie dość jest ciekawćm, opiszę rzecz całą, jak 
się odbyła w istocie, opierając się na sprawozdaniu, 
które podał berneński korespondent do Journal de 
Genève z zapewnieniem, że je u samego czerpał 
źródła.

W lutym r. b. pan Gonzenbach, były sekretarz 
| generalny związku odwiedził Rzym, przepędzając zimę 
i we Włoszech dla poratowania zdrowia żony czy córki, 
j które, towarzyszyły mu w podróży. Mgr. Suter, ka- 
j pelań papiezkich hałabardzistów i Szwajcar ze Schwytz 
i doniósł, jak się p. Gonzenbach domyśla, o jego w Rzy- 
; mie pobycie kardynał. Antonelliemu, a ten zaprosił go 
i do siebie na rozmowę. Zaraz na wstępie zapytał kar- 
• dynał swego gościa, ażali prawdą jest, że postępki 
i szwajcarskiego rządu względem katolików są skutkiem 
i wpływów pruskich. Gonzenbach jak najuroczyściej 

temu zaprzeczył, upewniając, że w swoich działaniach
j Szwajcarya żadnym zewnętrznym nie ulega wpływom, 
j Przypomniał nadto, że nie pierwszy to raz już niesłu-
. szny ten zarzut ojczyznę jego spotyka. Reformacyjny

I' ruch w Zurychu starano się także wytłumaczyć ongi 
wpływami i namowami saksońskiego reformatora, pó­
źniej jednak przekonano się dowodnie, że Zwingli i 
Luter nic wspólnego nie mieli z sobą. Kard. Anto- 
nelli zdawał się wierzyć temu. „Są — mówił — cho­
roby umysłowe, które tu i owdzie niezawiśle od siebie, 
jak cholera np. pojawiać się mogą. Do takich to cho­
rób liczę obecne prześladowania Kościoła w Niemczech 
i Szwajcaryi.“ Kardynał skierował potćm rozmowę na 
sprawę nuneyatury i zapytał ażali do zerwania stosun­
ków z Rzymem nie przyczyniła się osoba mgr. Agnozzi. 
Gonzenbach upewnił, że to co rząd związkowy wypo­
wiedział w liście do legata, tyle dla niego pochlebnym, 
było szczerą prawdą. — Więc jest nadzieja, że z zwią­
zkiem będzie można znowu zawiązać stosunki? zapytał 
kardynał. — Nie sądzę — odrzekł Gonzenbach. La- 
gucya papiezka była od początku źle widzianą przez 
kantony protestanckie i teraz zniesioną jest pewnie na 
zawsze... — Na zawsze?... mówił kardynał z uśmie­
chem. Historya nas uczy, że nigdy nie wypada uży­
wać słowa na zawsze. Co pan mówisz, dowodzi tylko, 
że obecnie nie byłoby stósownćm dobijać się o to. Po­
czekamy więc. Umiemy być cierpliwymi. A więc — 
ciągnął dalćj — jak pan twierdzisz, i wierzę temu 
chętnie, Szwajcarya jest niezawisłą w swoich działa­
niach. Ma ipna jednak traktatami zawarowane zobowią­
zania względem katolików. Tych zobowiązań nie do­
trzymała ani w Genewie, ani w Bernie. A gdyby na 
traktatach podpisane państwa interweniowały 9 — Co do 
Genewy — odparł Gonzenbach — interweneya żadna 
miejsca mieć nie może, ponieważ katolicy tamtejsi, jak 
donosi ich plebiscyt, zrzekli się dobrowolnie stanowi-
ska traktatami im zagwarantowanego w zamian za u-
dział w majątku szpitalnym. Owóż;żadne mocarstwo 
nie może przywrócić tego stanu rzeczy, który katolicy 
sami, z dobrćj woli, obalili. — O tćm nie wiedziałem!
— rzekł kardynał. Gonzenbach usiłował także unie- 
winić rząd berneński, przekładając, że religii katoli­
ckićj wcale prześladować, ani jćj w czćmkolwiek ście­
śniać nie myśli — że swobodne jćj wyznawanie zape­
wnione jest konstytucyą, która dalćj nawet od trakta­
tów idzie. — Zresztą — dodał — jakież państwo bę­
dzie mogło dopominać się wypełnienia traktatów roku 
1815? Czyż jest jedno, któremuby nie można dowieść, 
iż je dziesięćkroć więcćj od Szwajcaryi przekroczyło? 
Kard. Antonelłi uznał błuszność tćj uwagi i na tćm 
rozmowa się urwała.

Po niejakim czasie zaproszono Gonzenbacha do sa­
mego Papieża. Opowiada o nim z największą czcią i 
szacunkiem. Łaskawćm przyjęciem, dobroduaznościa, 
liberalizmem Ojca św., protestant został oczarowany. 
Papież siedział przy biurku zawalonćm papierami, po­
dał gościowi pierścień do ucałowania a następnie 
prosił go siedzieć blizko siebie. Potćm zapytał, 
czy jeszcze znajduje się w służbie. — Gonzenbach 
odrzekł, że urząd swój dawniejszy już opuścił, że je­
dnak jest posłem na sejm szwajcarski i członkiem wiel­
kiej rady berneńskiej. — O kiedy tak — zawołał Pa­
pież żywo, to wpływajże tćż na swoich kolegów, aby 
tym biednym księżom juraskim nie wyrządzali tyle 
przykrości. Dziś oto otrzymałem list od biskupa w 
Besançon, w którym mi donosi, że biedni ci księża 
przymuszeni są żebrać po wioskach jego dyecezyi, nie 
mając z czego żyć. . . . Potćm zapytał Papież, azali 
ks. Bismarck nie wpływa na stosunki szwajcarskie? 
Gonzenbach zaprzeczył podobnie jak u kardynała. —
O tak — mówił Ojciec św. — Książę Bismarck jest 
wielkim mężem stanu, osięgnął bowiem ogromne1 suk- 
cesa, a według nich to przecież mierzą mężów stanu. 
Jest to więc wielki człowiek — lecz z pewnością nie 
jest człowiekiem liberalnym.. . . Prześladować rehu-ią !
— ciągnął dalćj — ja po prostu nie pojmuję tego; 
wszak religia jest podstawą państwa, i gdyby nawet 
rząd jaki nie był religijnym, powinien przecież religią 
ochraniać, ponieważ idzie tn o własny interes. Mój 
Boże! pojąłbym jeszcze, gdyby źle robiono dla intere­
su. Możnaby to przynajmnićj wytłumaczyć ze wzglę­
du na ludzką naturę; dokąd ludzki rodzaj istnieć bę­
dzie, dotąd tak się dziać nie przestanie. Lecz czynić 
źle bez korzyści a nawet wbrew swoim interesom, to 
prawdziwie nierozsądnie.... Rozmowa przeszła po­
tćm na Ceresolego, przeszłorocznego prezydenta związ­
ku. Papież się pytał, czy prawda, iż on tak nieprzy­
chylnym jest katolicyzmowi. Gonzenbach zaprzeczył 
kategorycznie i na dowód swego twierdzenia opowie­
dział zachowanie się jego w kwestyi klasztorów. — 
Gdy potćm Carteret (radykał) — ciągnął dalćj Gon­
zenbach — wyrzucał na sejmie prezydentowi jego przy­
chylność dla katolików i szydersko mu powiedział, że 
modlą się za nim obecnie wszystkie zakonnice szwaj­
carskie, Ceresole odparł, że modły pobożnych tych 
kobiet więcćj mają dlań wartości, jak owe podejrzane j 
oklaski, które można otrzymać na placach publicznych, •

sole — zawołał Papież —- mi piaće! — Ojciec św 
zapytał jeszcze, dla czego to kanton berneński ze wszy­
stkich kantonów biskupstwa bazylejskiego najbardziej 
jest niechętnym dla ks. Lachata. — Biskup Lachat — 
tłumaczył Gonzenbach, jest Berneńczyk. Współziom­
kowie to jego, w mniemaniu, że jest liberalnym, sta­
rali się najwięcej o posadzenie go na stolicę biskupia. 
Ztąd tćż, gdy zawiódł ich oczekiwania najwięcej mu 
są nieprzychylnymi. — Zdziwił się papież, że mu o 
tćm dotąd nie wspominano.

Po ukończonćj rozmowie Ojciec św. mile pożegnał 
Gonzenbacha, mówiąc: Addio mio caro generaleI Wi­
doczna, dodaje sprawozdawca berneński, że się mylił 
co do stanu swego gościa. Powiedziano mu, że brł 
jeneralnym sekretarzem, on zaś zatrzymał w pamięci 
słowo jeneralny, a przepomniał czy nie dosłyszało 
sekretarzu.

Przyjęcie to Gonzenbacha w Watykanie bardzo 
miłe sprawiło wrażenie w Szwajcaryi. Jest ono w o- 
czach Szwajcarów — choć tego nie mówią—pewnćin 
zadesy¿uczynieniem za ostatnią encyklikę, ową główna 
zerwania z Rzymem przyczynę.

KRÓLESTWO POLSKIE.
w Pisaliśmy już na tern miejscu o walce, jaka się 

toczy pomiędzy warszawskimi bankierami przy zapisach 
na akcye kolei nadwiślańskiej i wynikłem ztąd prze­
sileniu finansowćm w Warszawie. — O dalszych l0. 
sach tćj walki czytamy w dzienniku Bi rży, co na­
stępuje: .

„Dzić dnia 24 kwietnia, pierwszego dnia zapisów 
na akcye kolei nadwiślańskićj i uralskićj, napływ chcą­
cych się zapisać w banku państwa był ogromny. Przy 
zapisach na drogi crenburgską i chwastowską podczas 
pierwszych dni zapisywano się nie wiele; obecnie zaś 
subskrybenci od pierwszej chwili tłumnie przybywali, 
O godzinie 3 zapisy zostały przerwane w banau pań­
stwa, z przyczyny tego wiele osób (liczba ich do stu 
dochodziła) nie mogło dziś stać się właścicielami akcyi. 
Napływ publiczności przy kasach zapisów na kolej 
nadwiślańską był znacznie większy niż przy kasach 
zapisów na uralską. Mówią, że rezultat dzisiejszych 
(piątkowych) zapisów wynosi 50 milionów rubli. Wie­
lu zapisywało się na wszystkie 41,500 akcyi kolei 
nadwiślańskiej, wnosząc w imieniu jedttćj osoby po pól 
przeszło miliona rubli.

Słyszeliśmy, że ze strony jednego z tutejszych 
(petersb.) domów bankierskich tym sposobem zapisało 
się 5 osób, należących do jego personału. Jutro dnia 
25 kwietnia oczekiwać należy większego jeszcze na­
pływu pieniędzy do banku państwa dla tego, że dziś 
znowu wzięto na piełdzie i przed giełdą znaczno suiny 
p eniędzy na jutrzejszą subskrypcyą po 2 proc, i po 
2^ proc. Przy takich okolicznościach z niecierpliwo­
ścią oczekujemy repartyeyi, przy której prawdopodo­
bnie uwzględniane będzie pierwszeństwo drobnych za­
pisanych.“

Istotnie w dniu 25 bm. napływ podpisujących był 
większym jeszcze, tak że w ogóle podpisano na kolei 
nadwiślańską 7,225,000 akcyi czyli 174,1 razy więcej. 
Kto jednak przy repartyeyi i redukcyi dostanie więcćj 
akcyi, tj. czy p. Kronenberg czy^jego finansowy prze­
ciwnik, dopiero za kilka dni będzie można mieć wia­
domość.

Dziś dochodzi nas wiadomość, że w dniu 28 bm. 
repartycya podpisanych ukcyi na drogę nadwiślaós'ą 
w następujący sposób oznaczoną została: Podpisy od 
1 do 175 akcyi otrzymują po jednej akcyi; z pozosta­
łych zaś za każde 217 akcyi jedna akcya wyznaczoną 
została.

W gimnazyach i progimnazyach żeńskich okręgu 
naukowego warszawskiego ma byó zaprowadzona ooo- 
wiązkowa nauka dwóch języków nowożytnych, fran- 
cuzkiego i niemieckiego. Ruski Mir zapewnia, że 
odpowiedni wniosek komitetu do spraw Królestwa 
Polskiego uzyskał już zatwierdzenie.

NIEMCY.

& licrliu, 29 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła na wczorajszćm swem posiedzeniu prawo o

dowywłaszczeniu aż do 3 oddziału i odroczyła się
czwartku. Na porządku dziennym jutrzejszego posie- I 
dzenia dalsze obrady nad prawem o wywłaszczeniu > 
kilka pomniejszych projektów. i

Ministrowie spraw wewnętrznych i sprawiedliwe' 
sei nadesłali Izbie deputowanych nowy projekt cioty* 
czący zniesienia przysięgi homagialnćj. Projekt mini' 
steryalny obejmuje dwa paragrafy. Wedle § 1 znosi 
się przysięga homagialna dla nabywców dóbr rycer­
skich i innych posiadłości. Cudzoziemcy nie będą o^‘ I 
tąd potrzebowali do nabywania dóbr rycerskich w °" 
brębie pruskiej monarchii osobnego pozwolenia niioi' 
nistra spraw wewnętrznych, jak to dotąd bywało, Pj' 
ragraf 2 znosi również obowiązek przysięgi honing1,3' 
nćj wymaganej dotąd przy nabywaniu praw pro«10' 
Cyonalnych, komunalnych i powiatowych, a miano«1' 
cie przy głosowaniu w sejmach prowincjonalnych) 
wiatowych i radach komu alnyeh. Glos na powyżej 
wymienionych zebraniach i połączone z nim P1}1"1 
przysługiwać odtąd będą tylko członkom nieniieck>eoä 
cesarstwa. , ,

Rada związkowa odbędzie w najbliższych doi» 
plenarne posiedzenie celem załatwienia się z bieżące 
sprawami i następnie odroczy się na czas dłuższy J . 
i z tego powodu, że prezes jćj minister Delbrück of“ I 
ści niebawem Berlin za dłuższym urlopem. Niezili’ 
dnie, że prawo prasowe będzie głównym przeain|Ot 
obrad Rady związkowej na plenarńćm jej posiedzę01 ‘ 
gdyż jak półurzędowa Provinzial CoGei" 
donosi, prawo to wejdzie napewne w życie z dnie"1 
lipca b. r.

F R Â N G Y Ä.
# Paryż, 27 kwietnia. Ton dziennika 1 rC , 

różni się wielce od Français. Ks. Decazes nic s 
dzi się z ks. Broglie i obawia się, aby wiceprezes a, 
binetu nie lubiony powszechnie, nie zdyskredytował Clubiony powszechnie, .
go ministerstwa. Prezydent Alac-Alahon przeiop,^, 
się coraz bardzićj, że z ks. Broglie daleko nie zaj 
Otóż przy ogólnćj apatyi przyczyny obiegającyc»^. 
głosek o zmianie gabinetu. Prócz ks. Broglie naj 
cieszy się sympatyą minister wojny du Barail, tr^ 
go tylko jeszcze prezydent Alac-Mahon. Minister j 
bu Alagne nieukontentowany wielce z obecnego L 
żenią rzeczy wiele stracił z dawnej swćj ruch i« 
W obec takićj sytuacyi najlepszóm byłoby dla > 
Mahona zerwać stanowczo z ks. Broglie i P°s 
¿obie innego doradzcy. Ks. Broglie do tego s



■ akredytowanym jest w kraju, że w własnym jego 
’ Ltamencie Eure odradził podprefekt synowi księ- 

stawiać się na kandydata do rady jeneralnéj, boby 
".^wodnie przepadł. — Deputowani prawicy zebrali się 

znacznéj liczbie w Wersalu i naradzają się nad
W? sW% P°l*tyką. Na ostatnićm posiedzeniu pcsta-

¡oDo na porządek dzienny kwestyą: czy popierać
*jal gabinet ks. Broglie czy też go stanowczo obalić, 
po długich naradach zapadła uchwała, aby nadal po- 
jgfaó ks. Broglie, bo upadek gabinetu Broglie byłby 

J{lJistą za dzień 24 maja i wielką radością republika- 
'(P, To tćż jest właśnie co dotąd trzymało zawsze 

Jiceprezesa gabinetu, tak że po zapadłćj uchwale nie 
potrzebuje już uciekać się do pomocy lewego centrum, 

któremu nakłania się minister spraw zewnętrznych, 
j^gitymiści będą wedle wszelkiego prawdopodobieństwa
(il wszystko gotowi, jeśli ks. Broglie uda się nie do- 
.jjścić do określenia septennatu i prawa o następcy 
j(ac Mabona. Obecność zaś hr. Chamborda w Wer­
salu, g^yky się miała potwierdzić, nie zmieniłaby wcale 
Jożenia rzeczy, bo legitymiści niczém są bez klery- 
jslnych, a ci szukają tylko zbawienia w tymczasowości.

Bonapartystowskie kółko w Ajaccio wykluczyło z 
ittcgo grona naczelnego redaktora dziennika Pa- 
Ifjote, organu ks. Napoleona. Stronnictwo cesarzo- 
,éj Eugenii zadało tym sposobem silny raz księciu 
Napoleonowi, jego organowi i redaktorowi.

Sprawozdanie w sprawie tunelu pomiędzy Francyą 
i Anglią przedłożonym zostało generalnej radzie depar- 
UDientu Pas de Calais przez jeneralnego radzcę Ru- 
(łrt Raoult. Sprawozdanie powiada, że usunięto już 
dyplomatyczne trudności a fundusz na rozpoczęcie prac 
przedwstępnych dadzą towarzystwa Nord Compagnie 
francuzkie i South Castern angielskie, pod warunkiem, 
je koncesja na budowę tunelu udzieloną im zostanie. 
Długość projektowanego tunelu wynosić będzie 50 ki­
lometrów’, a koszta razem wzięte 200 milionów frank.

Przynajmniej trzecia część zapisanych na liście armii 
lerytoryalnéj nie stawiła się dotąd. Do niestawiają- 
eych się nowe wysłane będzie wezwanie.

Prefekt departamentu Vaucluse rozwiązał pono­
wnie dwa republikańskie stowarzyszenia, tak zwany 
Cercie de Saint Hubert i Cercle Répu­
blicain. Za powód podał podał prefekt zajmowanie 
się polityką.

HISZPANIA.
-,!= Madryt* 26 kwietnia. Według ostatnich 

wiadomości z pola walki w Hiszpanii, miały dziś się 
rozpocząć na prawdę tyle kroć razy zapowiadane ope- 
raoye wojsk republikańskich przeciw karlistom, wczo­
raj rozpoczęło się, jak donosi telegram madrycki, ostrze­
liwanie pozycyi karlistowskich — i tego samego dnia 
skoncentrowanych już było między Castro di Urdiales 
a Leredo 26 tysięcy żołnierza, podczas gdy jenerał 
Concha stał na czele 13 tysięcy ludzi.

.Jenerał Emanuel Concha, który według wszelkie­
go prawdopodobieństwa odegra w walkach na jakie 
się zanosi wybitną rolę, urodził się w r. 1806 i roz­
począł już w 13 roku życia wojskową karyerę w cha­
rakterze kadeta gwardyi hiszpańskiej. Z wybuchem 
wojny domowéj r. 1833 został porucznikiem i brał aż 
do roku 1839 udział w najważniejszych chwilach owćj 
nieszczęsnej wojny. Concha przeto zawdzięcza tak 
stopnie wojskowe, jak i dekoracye zdobiące pierś jego 
(jest kawalerem krzyża wszystkich trzech klas orderu 
Ferdynanda, najwyższój wojskowéj oznaki w Hiszpanii) 
jedynie swéj szpadzie.

Od wprowadzenia karabinów poprawnej konstruk- 
cyi, liczących wystrzały nie na minuty, lecz na sekun­
dy, nie brał Concbe udziału w żadnej wojnie, obawiają 
się przeto, aby nie trzymał się starej taktyki i nie 
usiłował z bagnetem w ręku zdobywać obronne stano­
wiska karlistowskie. Temu przypisać zapewne należy, 
że w dniach ostatnich odbywał marszałek Serrano na 
czele korpusu drugiego z jen. Concha ciągłe ćwiczenia 
tyralierskie, chcąc tym sposobem zapoznać starego je­
nerała z nową taktyką. Skoro Concha przybył do 
obozu Serrana, zwiedził pieszo tak republikańskie jak 
i karlistowskie stanowiska i powrócił nazajutrz na cze­
le trzech batalionów piechoty i dwóch bateryi dział 
do Castro, aby przyspieszyć formacyą trzeciego kor­
pusu. Według niektórych dzienników jenerał Concha 
nie jest obcym sympatyom alfonzystowskim a powoła­
nie jego na czoło trzeciego kcrpusu uważają za rodzaj 
koncesji na rzecz stronnictwa alfonzystowskiego. Po­
dobne zapatrywanie stoi poniekąd w sprzeczności z o- 
świadczeniein marszałka, złożonóm uroczyście przy ob­
jęciu powierzonéj mu władzy, gdzie powiedział, że bę­
dzie się starał wszystkiemi siłami, do jakiegokolwiek 
uależą obozu, włyzyskać na rzecz sprawy ojczystej.

Do téj chwili nie potwierdzono telegramu o wy­
puszczeniu przez karlistów na wolność jeńców republi­
kańskich. Nie przeczymy, że tak być mogło, boć je- 
uiec jest dziś dla armii karlistowskiéj jedynie ciężarem 
którego pilnować i żywić potrzeba a na żywności nie 
zbywa wojskom pretendenta. Do pism zagranicznych 
donoszą, że w glôwnéj kwaterze don Karlosa wielki

brak pieniędzy; żołnierze już od dawna nie pobierają 
żołdu. Uwięzienie przez własnych żołnierzy przewódz- 
cy karlistowskiego Santesa, który poprzysiągł „żywym 
lub umarłym“ wkroczyć do Madrytu, jest doniosłym 
symptomatem rozkładu jaki toczy karlistów.

Jeden z najlepiej o sprawach hiszpańskich poin­
formowany dziennik J. d. D. tak się wyraża o osta­
tnich wypadkach w północnój Hiszpanii: „Pewnóm 
jest, że tą rażą Hiszpania seryo zabiera się do zdła­
wienia rokoszu karlistów i zatamowania raz nareszcie 
tych ustawicznych krwotoków, które wyczerpują jej 
siły żywotne. Marszałek Serrano zebrał w północnej 
Hiszpanii 70,000 wojska, to jest armią tak liczną, ja- 
kiój od dawua nie widziano w tym kraju. Prócz tego 
rząd przygotowuje nowy pobór i zachodzi tylko wąt­
pliwość, czy lepićj jest powołać rezerwy, lub tćż mło­
dych newozaciężnych. Najlepsi jenerałowie hiszpańscy 
powrócili do służb czynnej. Naczelnik rządu z wła­
snego popędu wybrał jenerała Concha na dowódzcę, 
gdyż ten jenerał ma wiele talentów i doświadczenia 
nabytego w dawniejszych walkach z karlistami. Roz­
dano już w armii książkę jenerała Concha o sposobach 
prowadzenia wojny w górach.

Nie mamy zresztą zamiaru wchodzić tu w szcze­
góły działań wojennych. Poprzestaniem na stwierdze- 

że czas upłyniony w pozornój bezczynności zna-mu,
cznie polepszył stanowisko i widoki powodzenia armii 
rządowćj. Karliści mogli byli rozszerzyć swoje forty- 
fikacye, ale poprzestali na zamknięciu się w pozycyacb 
warownych, w których z kolei sami będą oblegani. 
Tymczasem wojska rządowe organizowały się i codzien-; 
nie wzmacniały armią atakującą; pogoda się ustaliła i 
uspokojono morze służy do przewozu wojska i amuni- 
cyi. Ńigdyśmy nie wątpili o ostatecznym wypadku 
tćj wojny; usiłowania mogą być ciężkie, ale będą o- 
statniemi, prowincye separatyetowskie drogo zapłacą 
za tę nową napaść na jedność narodową.“
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OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa Oświaty ludowej złożył pan Modli- 

bowski z Dolinki pod Bojanowem na rzecz tegoż Towarzystwa 
składkę osobistą 3 tal.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 29 kwietnia. Jak słychać, zażąda rząd 
zaraz po otwarciu Zgromadzenia narodowego upowa­
żnienia do rozwiązania rady jeneralnéj marsylskiéj. — 
Agence Havas zaprzecza doniesieniom o przyje- 
ździe do Wersalu hr. Chamborda.

Petersburg, 29 kwietnia. W miejsce jene- 
rał-porucznika i jenerał - adjutarta Czertkowa, który 
z powodu zdrowia ustąpił, mianowanym został jenerał- 
adjutant Krasnokutski hetmanem dońskich kozaków 
(z prerogatywami gubernatora).

Paryż, 29 kwietnia. Journal officiel o- 
głasza dekret, zwołujący wyborców departamentu Ni­
èvre na 24 maja br. do urny wyborczéj, celem przed­
sięwzięcia wyboru w miejsce jenerała Ducrot, który 
zrzekł się mandatu.

Carogród, 29 kwietnia. Sułtan przyjmował 
wczoraj posła austryackiego hr. Z i c h y , przycsém 
wyraził wielkie swe zadowolenie z powodu obopólnych 
przyjaznych stósunków, niemniej nominacyi br. Zichy 
na posła w Carogrodzie.

Barcelona, 29 kwietnia. Przewódzcy karli­
stów Pradis i Flix wtargnęli zdradą na czele 1500 lu • 
dzi do Alforyi (w Taragonie) i rozstrzelali burmistrza 
i 6 ochotników. Skutkiem tego rozkazał kapitan je- 
ner.lny rozstrzelać wszystkich z Alforyi pochodzących 
a z bronią w ręku schwytanych karlistów.

Ks. Alfons przebywa w Katalonii.

Osiaisale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 kwietnia. Journal officiel 
donosi, że hr. Arniin wręczył wczoraj prezyden­
towi rzeczypospolitéj pismo, odwołujące go z 
dotychczasowej posady.

Wiedeń, 30 kwietnia. Z Aden donoszą, 
że w Zanzibarze umarł dnia 22 marca Ryszard 
Brenner, podróżujący po Afryce.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 30 kwietnia.

— * Teatr polski. Dziś czwarty występ p. Friderici- 
Jakowickiéj. Śpiewać będziearyą, z Łucyi z Lamermoore, 
aryą z Ż y d ó w k i, czwarty akt Żyfdówkii aryą z ypery

Meyerbeera: Dinorah; w sobotę wystąpi po raz piąty w 
Halce. W niedzielę na benefis panny W. Hen eman tra- 
gedya Gutzkowa: Uriel Acosta. Przedstawienie wypadnie 
dobrze, próby bowiem codziennie się odbywają. Kole główne 
odegrają p. Heneman oraz pp. Zamojski, Werner, Koeliłer i 
Jankowski.

— * W wtorek w południe umarł tu znany powszechnie 
ęektor p. V a n s e 1 o w, nauczyciel przy Szkole Ludwiki.

— * We wtorek wieczorem ukonstytuowało się tu no­
we niemieckie towarzystwo pożyczkowe, do którego 
46 osób przystąpiło. Członkowie Towarzystwa wybrali nasam- 
przód wydział z 9 członków i 3 zastępców, którzy na zebraniu 
walńśm w dniach najbliższych odbyć się mającóm mają zapro­
ponować osoby odpowiednie na dyrektorów i’ kasyera, poczem 
Towarzystwo zapisanem zostanie do regestru handlowego. W 
skład wydziału wchodzą pp. Brecht, S. A. Krüger, F. Schmidt,
G. Rothholz, Fraenkel, Kamiński, M. Loewy, Staudy, Stein ; na 
zastępców wybrano pp. E. Stiller, Fritsch i C. Meyer.

— * Wielki los padł u kolektora p. Kocha w Berlinie, 
i— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego,

otrzymaliśmy od pp. Felicyana Sypniewskiego z Piotrowa i 
Kazimierza Zielonki z Poznania po 1 tal.; razem złożono na ręce 
nasze na 191 egz

— * Na „Wartę“, książkę zbiorową, złożyli przedpłatę 
do rąk dr. Rzepeckiego pp. Wincenty Suchorzewski z Pierska, 
ks. lic. Białk i ks. prof. Ograbiszewski z Pelplina, Roman Bo­
recki z Kurowa.

— * Na książki dla chłopców otrzymaliśmy od p. St. O. 
sgr. 5; razem dotąd na cel tak szlachetny w ciągu tygodnia 
wpłynęło wszystkiego aż dwa talary. Dalsze składki chętnie 
przyjmujemy.

— * Dzisiejszego dnia wieczorem o 7 godzinie walne 
zebranie „Ula“ w lokalu J. Miśkiewicza przy Ślusarskiój ulicy 
No. 6.

— * Posiedzenia sejmu prowincyonalnego, które się 
dotychczas odbywały w gmachu regencyjnym, dawniajszóin ko­
legium pojezuickiem, odbywać się będą w przyszłości na wiel­
kiej sali Starego Ziemstwa, którego"gmach, jak wiadomo, przez 
stany prowincyonalne nabyty został i w którym też już mieści 
się kilka instytucyi prowincyonalnych.

— * Roki sądu przysięgłych. W sobotę dwie toczyły 
się sprawy o zbrodnią przeciw moralności. Rzecz skończyła się 
na tern, że jednego z zbrodniarzy, muzyka Jana Wapplera 
skazano na 1| roku a drugiego Michała Graczyka na dwa 
lata więzienia w domu karnym, obudwóch nadto na utratę praw 
honorowych na przeciąg dwóch lat. W poniedziałek stawał 
przed kratkami Ignacy Libiszewski, listowy z Jaraczewa, 
którego prokuratorya oskarżała, że przesiane dla tamtejszego 
krawca A. Aleksandra z Hamburga przez asygnacją pocztową 
25 tal. przeniewierzył a nazwisko adresata i datę wręczenia sam 
na asygnacyi zapisał. Podsądny przyznał się do winy, twierdząo 
jednak, że uczynił to z polecenia dawniej mu przez A. Ale­
ksandra danego, w tym zaś razie tern bardziój, ponieważ pie­
niądze nadeszły w czasie świąt żydowskich, dla czego sądzii, że 
Aleksander asygnacyi nie będzie chciał podpisać. Z pizeslu- 
chania świadków okazało się jednak, że Aleksander nigdy Li- 
biszewskiemu takiego polecenia nie dal, zaczerń go przysięgli 
uznali winnym a kolegium sądowe skazało na 6 miesięcy wię­
zienia i 100 tal. grzywien lub na jeden jeszcze miesiąc więzienia 
i utratę praw honorowych na dwa lata.

— * We względzie planu kanalizacyi naszego miasta, 
wygotowanego przez budowniczego p. Hobrechta, dowiaduje 
się Posen er Z tg., że miasto podzielone być ma w tym celu 
na 5 sekcyi, z których każda z osobna ma być wybudowana a 
do ukończeniu w ruch wprowadzona, tak że nie będzie potrze­
ba czekać na wykończenie calój kanalizacyi. W plan ten nie 
wchodzi wcale kanalizacya Bogdanki jako za kosztowna. Wszy­
stkie sekcyc schodzić się mają w jednćj stacyi z pumpą, która 
założoną może będzie w narożniku W. i M. Garbar jako’ w naj­
niższym punkcie całego systemu, zkąd następnie spływające 
tam ścieki sprowadzone zostaną za pomocą pump parowych na 
łąki na północ od Szeląga leżących. Koszta kanalizacyi całego 
miasta wraz z częścią po prawym brzegu Warty wynosić bę­
dą 750,000 tal. Za plan Hobrechta zapłaciło miasto 2000 tal., 
podczas kiedy za projekt dawniejszy p. Lathama, wedle które­
go koszta kanalizacyi miały dochodzić do mniej więcój 300,000 
tal, zapłacono tylko około 1200 tal.

— * Kurator prowincyonalnego zakładu dla niewi­
domych w Bydgoszczy, radzca regencyjny pan Hirsehteld 
zwraca uwagę na zakład ton, w którym dzieci niewidome b z 
różnicy pici i wyznania znajdują wychowanie i naukę. Dla 
ubogich dzieci nauka ta i utrzymanie udziela się bezpłatnie, 
od zamożnych mierna pobiera się oplata. Pobyt w zakładzie trwa 
zwykle 6 lat. Prócz zwykłych nauk elementarnych uczą się

, dzieci grać na instrumentach smyczkowych i na fortepianie. 
(Do zakładu przyjmują się dzieci od 8 do 14 łat. Zgłoszenia 
przesyłać należy do prowincyonalno-stanowój komisyi zawiado- 
wczój w Poznaniu.

— * Na jutro przypada zaćmienie księżyca, które jednak 
dla naszych okolic będzie niewidzialue.

— * Radzca regencyjny i szkolny p. dr. Milewski 
będzie pobierał 1035 tal. rocznej emerytury.

— * Gostyńska deputacya sądowa skazała znowu ks.
Resslera z W. Strzelca za pełnienie funkcyi duchownych 
wbrew prawom majowym w 45 razach za każdy raz na 15 tal. lub 
5 dni więzienia czyli na 675 tai. lub 225 dni więzienia. Komi­
sarz okręgowy z Gostynia, zabrawszy u ks. dziekana Krygiera 
w Siemowie klucze od stancyi, w którśj znajdują się księgi 
kościelne, należące do kościoła staro-gostyńskiego, udał się 
następnie do tego miejsca, gdzie księgi te zabrał. Tak w Sie­
mowie jak St. Gjstyniu spisa! z oäobami interesowanemi komi­
sarz protokuł.

— * W teatrze krakowskim wkrótce ma być graną 
napisana przez p. Józefa Kościelskiego tragedya Arria. Próby 
już się odbywają. Tamże pojutrze granym będzie po raz pier­
wszy: Trzeci maj J. I. Kraszewskiego.

— * Ślub. W dniu 18 bm w Warszawie w kościele Św. 
Krzyża pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy 
p. Edwardem Żółtowskim, synem Adama i Celiny z hr. 
Czarneckich mał. Żółtowskich z Ujazdu a panną Maryą Wo­
dzińską, córką śp. Karola i żyjącój Józeły z hr. Tyszkiewi­
czów Wodzińskich.

— * W zienniku polskim czytamy co następuje:
Obywatelstwo lwowskie podpisuje dziś t. j. ^8 b. m. adres

do J. I. Kraszewskiego, bawiącego właśnie w Wiedniu, 
aby raczył przybyć do Lwowa w gościnę na dzień 3 maja, w 
którymto dniu dyrekeya teatru zamierza dać świetne przedsta­
wienie utworu jego „Trzeci Maj,“ a opera narodowa pierwszy 
festyn koncertowy w ogrodzie miejskim. Przyłączamy się do 
tych zaprosin i spodziewamy się, że uwielbiany w całej Polsce 
i niestrudzony pracownik, uczyni zadość prośbie grodu, który 
ma zaszczyt zaliczać go do swych obywateli honorowych.

— f Julian Kirclimajer, właśeiciel Krzesiawic, poseł 
sejmowy i członek Rady państwa, prezes Rady' powiatowej kra-

i kowskićj i świeżo znów wybrany członkiem tejże Rady, jak się

dowiaduje Czas, zmarł d. 24 b. m. u Biebie na wsi po dlugiój 
chorobie licząc lat. 48. Zmarły odznaczał się zaenością chara­
kteru, w obejściu ujmujący, łatwego pióra i słowa, poważany 
był i kochany, zwłaszcza zaś używał wielkiego miru u włościan . 
których bywa! zawsze kandydatem na godności wybieralne a w 
prywatnych stósunkaeh doradzcą i pośrednikiem. W zawodz ie 
publicznym był bardzo gorliwym i pracowitym, a nadto bardz o 
praktycznym, ztąd referentem wybornym w sprawach admini­
stracyjnych i ekonomicznych.

— • W Mławie gości towarzystwo dramatyczne pod dyS ' 
rekcyą pani Alojzy Bucholtz.

— * W Warszawie w d. 27 bm. odbyły się wybory w 
Towarzystwie Kredytowćm Ziemskiem pod przewodnictwem p. 
Eugenjusza Łempickiego.

Wypadek wyborów jest następujący:
Do Komitetu wybrani zostali pp. Śliwiński Jan, Komie- 

rowski Julian. Do Dyrekcyi głównej wybrani zostali pp. Bo- 
rakowski Władysław, Koźmiński Karol. Do Dyrekcyi szczegó- 
lowój wybrani zostali pp. Meyer Ewaryst, Bajkowski Józef, 
Ciechomski Ludwik, Leski Stanisław-August.

Na Prezesa przyszłych wyborów obrano hr. Skarbka Jó­
zefa, na Vise - Prezesa n. Krosnowskiego Eustachego.

— * Ważna wiadomość dla tych przemysłowców naszych 
którzy usiłują podążać za postępem. W Marsylii w połowie 
maja otwartą zostanie wystawa wszystkich wynalazków i od­
kryć poczynionych w ostatnich czasach. Wystawa urządzona 
będzie według metody porównawczej i trwać ma do końca rb. 
Dziesięć wielkich i 600 pomniejszych nagród przeznaczono dla 
wystawców.

— * Hrabina Walewska, wdowa po ministrze ś. d. hr. 
Waleskim, wchodzi w powtórne związki małżeńskie z p. Behie, 
niedawno ministrem handlu a jednym z najbogatszych właścicieli 
we Francji.

— * Antoni Malczewski, autor poematu Marya, umarł, jak 
wiadomo, w Warszawie, w domu W. Goldsztanda, przy ulicy 
Elektoralnej. Pomnik grobowy dla Malczewskiego na Powązkach 
wystawionym został staraniem H. Skimborowicza; nie dość trwała 
to jednakże pamiątka. .. Otóż K u ry e r W a r. pragnie, by skro­
mną tablicę kamienną z napisem stóaownym umieścić na owym 
domu, pod dachem którego umarł nieszczęśliwy śpiewak nieszczę­
snych losów Maryi i Wacława.

— * Jako curiosum podajemy, iż w Noumea, głównym 
punkcie trancuzkićj kolonii karnej w Nowej Caledonii, istnieje 
teatr, w którym były jenerał komuny, Polak, Okołowicz, młody 
i przystojny mężczyzna, występuje jako pierwszy barytonista ! 
Płacą mu stósunkowo nader wielką gażę bo 300 franków mie­
sięcznie, próoz tego „feux“ wynosi przeszło 100 franków na 
miesiąc.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 maja Filipa 
i Jakóba apoat.; w kalendarzu słowiańskim Lubomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 
7 minut 23.

Pełnia dnia 1 maja o 5 godzinie po południu.
Dnia 1 maja 1576 koronacya Stefana Batorego i Anny 

Jagiellonki. — 1711 śmierć Andrzeja Załuskiego, biskupa war­
mińskiego. — 1831 odezwa naczelnego wodza do krajów za­
branych.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów wyszedł 

rocznika V. zeszyt 20 (164) i zawiera: Powołanie, powieść p. 
Paulinę z L. Wilkońską (Ciąg dalszy) i Rok zamężcia, po­
wieść przez E. Carleną (Ciąg dalszy.)

— Nakładem Alfreda Mlockiego’ wyszła świeżo we 
Lwowie: Historya o ucisku kościoła grecko-katolickiego przez 
Moskali w dyecezyi chełmskiej, napisał Piotr Zbrożek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PSZEMTSŁ. 

Biurśa telegrafiere«

S’iCÆECINï, 30 kwietnia 1874. 
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na wiosnę 87? 
na maj-czer. 86? 
na wrz.-paźdz. 80?

Żyto: chwiejno 
na wiosnę 59 
na maj-czerwiec 57? 
na wrz.-paźdz. 55?

BEtlSŁIftf, 30 kwietnia 1874. 
Stan powietrza:

Olój rzep.: spok.
na —
na kwiecień-maj 17| 
na jesień 19

Okowita: trzyma się 
w miejscu 22 
na kwiec.-maj 22-fe 
na czerwiec-lipiec 22? 
na sierp.-wrzesień 22 j?

Straż ogniowa.
Nasz członek honorowy, pan Rek­

tor (2563)

Edward Vanselow
umarł dnia wczorajszego.

Celem uroczystego pogrzebu za- 
I praszamy wszystkich członków 
I obu. oddziałów Towarzystwa 
I Straży ogniowej w piątek dnia

1 maja po południu o godzinie ’/23. 
Miejsce zebrania: Wielkie Gar-

bary Nr. 36.
Poznań, dnia 29 kwietnia 1874.

liyrelicya.

Otworzenie konkursu
w skróconem postępowaniu..

Król, sąd powiatowy w Poznaniu.
Poznań, dnia 20 kwietnia 1874 r. 
przed południem o godz. 12tej. 

iftP° pozostałości zmarłej dnia 15 lutego
r. w Cieplicach niezamężnej Zofii 

»»eleiiert z Poznania otworzono kon- 
urs zwyczajny w skróconem postępowaniu 
tymczasowym administratorem masy usta- 

owionym został agent Samuel Haenisch 
- ..Poznaniu. Wierzycieli dłużniczki wspól- 

^v?ywamy aby w terminie wyznaczonym

11 maja flSit r
przed połudn. o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­

wej Nr. XI oświadczenia i propozycye swo­
je względem ustanowienia stałego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużniczki wspól­
nej cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
inny®h rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu, mają lub którzy jej cokolwiek są 
winni zalecamy, aby nic jej nie wydali lub 

ypłacili, owszem o posiadaniu przedmio­
tów do dnia 15 maja rb. włącznie Sądowi 
lub administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużniczki wspólnej 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensyę jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 27 maja r. b. włącznie u nas 
piśmiennie lub do protokulu zameldowali 
i następnie do rozpoznawania wszystkich 
w czasie wspomnionym zameldowanych 
należytości

dnia 10 czerwca r. b.
przed południem o godz. lOtćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI. stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoź i ich aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie, w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy jako obrońców prawa: 
radzców sprawiedliwości Tschuschkei 
Pilet i rzecznika Dockhorn w miejscu,

Wypowiedzenie buko’' Aufkündigung von 
wskich obligacyi po-Buk’er Kreisobligatio-

wiatowych.
Przy odbytem dziś zgodnie z planem wy 

losowaniu powiatowych obligacyi wyciągnięto' 
następujące numera:

Lit. A No 39
53. 156
101. 146. 234. 327. 365. 
368. 478. 638. 776. 840. 
932. 957.
116. 146. 482.

„ E „ 178. 196. 335. 598. 691.
807.

Wypowiadając powyższe obligi powiatowe 
z dniem 1 lipca r. b. wzywam dzierżycieli 
tychże niniejszem, aby począwszy od dnia 
rzeczonego walutę za nie z tutajszej kasy po- 
wiatowo-komunalnej odebrali.

Z dawniejszych wylosowań nie zostały do­
tąd wykupione

B
C

D

B
C

(1442)

D
E

nen.
Bei der heutigen planmässigen Verlosung 

von Kreisobligationen Buk’er Kreises sind 
folgende Stücke gezogen worden:

Lit. A No 39.
53. 156
101. 146. 234. 327. 365. 
368. 478. 638. 776. 840. 
932. 957.
116. 146. 482.
178 196. 335. 598. 691. 
807.

Diese Kreisobligationen werden den Inha­
bern zum 1 Juli dieses Jahres hierdurch mit 
der Aufforderung gekündigt, von diesem Ta­
ge ab Valuta bei der hiesigen Kreiskomu- 
nalkasse in Empfang zu nehmen

Aus den vorjährigen Ausloosungen sind 
bis jetzt uneing. lösst geblieben:

za 1 lipiec pro 1 Juli 1873
Lit. E No 459. Lit. E No 459.

za 1 lipiec 1873 pro 1 Juli 1873
Lit. C No 74. 138. 397. 557. 630. Lit C No 74. 138. 397. 557. 630.

962. 962.
Lit. D No 42. 206. 216. Lit. D No 42. 206. 216.
Lit. E No 83. 153. 322. 374. 545. Lit. E No 83. 153. 322. 374. 545.

966. 966.
Nowy Tomyśl, dnia 3 marca 1874

rr r i i • • r ■ •
Neutomyschel, den 3 März 1874

■ 7" ■ ■■ • ■ ( 1Roenigliclicr Land rath.

Pszen. chwiejno 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto niżej 
w miejscu . 
ua kwiecień-maj 
na lipiec-sierp. 
na sierp.-Wrzes. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-mą 
na maj-czerwiec

w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-Iipie 
na sierp.-wrześ.

kurs 1
początk.;

kura
ońcowy

88? ( 
81 1

59 i 
58|
57 i 
56?

18ł
18?

20
?

22 4
c 22 15

22 23

karp
?ocgĄ»k. :

Owies: trzyma się 
na kwiec.-maj 
Olćj skalny: 
w miej sou 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . , 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta .
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczk: turecka 
7'j, o|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosj’j. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. bez interesu’

63?

109

1881
82

63J
100
125
40|

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Kołnierzowi z 1831 roku. Umieścimy 

w tym jeszcze tygodniu.

I. Wiśniewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu, Willi, ul. Nr. 25.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom, iż obok 
wyrobów z srebra i złota itp. posiadam zawsze dobór zegarków zło­
tych męzkich i damskich już uregulowanych, opatrzonych świadectwem 
pochodu i zaręczeniem z fabryki panów

Patek; PhiHppe i Spółki w Genewie.
Przyjmuję zarazem wszelkie zlecenia na wyroby odnoszące się do po- 

wyższćj firmy po tychże samych cenach jak w Genewie. (2366)

Piekarnia wiedeńska
poleca

wyborowe pieczywo,
dwa razy na dzień świeżo wyrabiane,

nadmieniając, że znacznie ulepszone wewnętrzne urządzenie zakładu jako i 
zmiana w kierownictwie pozwalają jćj obecnie wszelkim wymaganiom za­
dośćuczynić. (2572)

ESENOYA
z Salsagmryli Colbea*t.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących,

w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żn Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)
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Otworzenie konkursu
w skróconem postępowaniu.

Król, sąd pow. w Poznaniu.
Poznań, d. 15 kwietnia 1874 r.

„ w południu o godz. 12.
Do majątkukupcowy IIailns.su Fiirst 

z domu Kaul pod firmą II. Fiirst w 
Poznaniu otworzono konkurs w skróconóm 
postępowaniu a dzień wstrzymania zapłaty 
ustanowiono na dzień 18 marca 1874.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został taksator bankowy A- 
dolf'Lichtenstein w Poznaniu. Wie­
rzycieli dłużniczki wspólnej wzywamy, aby 
w terminie na dzień

íl-go maja 1S94
przed połud. o godz. 11

r.
przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem ustanowienia 
stałego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużniczki wspól­
nej cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy jéj cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jéj nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 15 maja r. b. 
włącznie sądowi lub administratorowi ma­
sy donieśli i wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw, do tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Żastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużniczki wspólnej mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (2564)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dn ia 88 maja rb. włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości
dn, 13 czerwca 18741 r.

przed poł. o godz. 11 
przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. ll stanęli.

Kto zameldowanie śwoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i icn aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Dockhorn 
i Mehring jako też radzcę sprawiedli­
wości le Viseur w miejscu.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Dopiewie pod Nr. 

41 położona, do Józefa 1 Michaliny 
z Kukółkćw małżonkó w AYolno- 
w«klrh|należąca, która z objętością ¡6 hek­
tarów 49 arów 60 lasek kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
12 tal. 25 sgr. 9% fen., podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania dro­
gą subhastacyi koniecznej w (2566) 
czwartek dnia 10 września r. b.

przed południem o godzinie 10-tej
w lokalu król, sądu powiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

4» Wielki mysxknwaty 
pies zabłąkał »tlę ilo 
Domin, dłuchowa pod 
Dąbrówką. (2557)

Zdatnych akwizytorów
dla

Towarzystwa ubezpie­
czeń na życie

poszukuje za wysoką, prowizyą
Eugeniusz itraeliałiu,

(2568) agent generalny.
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Ważne dla lubowników książek!
Najlepszy wybór, :

Gwnrancyn asa, nowo: liompldiiG ! i looatlDłęclnc !
po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!

Heinrich Heine’s vermischte Werke, wydanie oryginalne kompletno w 3 wiel­
kich tomach, 40 sgr. ! — IHustrirte Geographie, neueste, z kilku set wizerunk. miast, 
budowli, ludów itd. format największy wraz z atlasem z 58 pięknemi kolor,
map. wraz z mapą z 1872 r., największe folio wysokie, oprawne, tylko 2 tal.! — 
Dla salonu i stołu do książek: Rom und seine Umgebung, dessen Palä­
ste , Alterthümer, alle Sehenswürdigkeiten, Leben, Sitten und Treiben itd. itd. 
przepyszne dzieło obrazowe w największej 4-ce z 45 wielkiemi obra­
zami mistrzowskiemi Zimmermana wraz z zajmującym i historyą sztuki 
obejmującym tekstem profesora Dr. Kühne, 1871, eleganckie! 2 tal.! Wartość tro­
jaka. — Deutsche Kunst in Bild und Wort, Künstler-Album, przepyszne dzieło 
ozdobne obrazowe, w OaŁ- wielkiej 4ce, z najpiękniejszemi obrazami pierwszego 
rzędu, obrazy druku olejnego, itd., w pięknej oprawie z złotym brzegiem,.tylko 2 
tal. 28 sgr.! — Das malerische Schweitzerland, IDO najpiękn. widoków z 1OO 
najpiękn. stalorytami wraz z tekstem, 40 sgr.! — Boz [Dickens] beliebte Romane, 
najl. niem. wydanie, 10 wielkich grubych tomów, elegancko oprawne, 3 tal.! — 
Capitain Marryat’s beliebte Romane, najlepsze niem. wyd., 1O wielkich grubych 
tomów, eleg. oprawne, tylko 3 tal.!— Reinecke Puchs, sławne wielkie wy­
danie w 4ce, z 30 stalorytami, obrazy artystyczne Ramberg’a, 4ka podłużna, 2j- tal.! 
Das_ grosse deutsche Kriegs-Album 1870-1871, dzieło obrazowe ozdobne, wielkiej 

" ćwiart. z przepyszn. obrazami druku kol. wraz z tekstem eleg. opr., tyl­
ko 35 sg.! — Plygare Carlen’s beliebte Romane, najlepsze niemieckie wydanie 
ozdobne, 12 tomów, elegancki format klasyków, tylko 70 sgr.! — Die Wiener 
Gemälde Gallerie, ozdobne dzieło obrazowe z 30 wielkiemi miedzioryt. (Ra­
fael, Rubens, Holbein, van Dyk itd.) eleganckie wydanie, wielka 4ka, 2[- 
talara ! — Musée Secret, ośm obrazów artystycznych, wielka ósemka, 2 
talary! — Raphael’s Psyche, 16 sławnych obrazów w ćwiartce podłużnej, 
Rafaela, (starożytne, rzadkie i nader zajmujące) 2 talary! — Gemälde aus 
dem Nonnenleben, odkryte tajemnice z klasztorów, wielka ósemka, tylko 
18 sgr. ! — Bergbaus Allgemeine Länder- und Völkerkunde w 6 wielkich
grubych tomach z stalorytami, 4 tal.! (Największe dzieło tego rodzaju). — 
Die Geheimnisse des Vaticans, Interessantes aus Rom, 282 str. z obrazem tytuł, 
tylko 18 sgr.!! — Beatrice Cenci, die Gräuelthaten und Polter im 16 Jahrhundert, 2 
grube tomy z obrazem, zamiast 3 tal. tylko 35 sgr.! — Bulwer’s beliebte Romane, 
najl. niem. wyd., 30 części, format klas., bardzo eleg. wyd. 2 tal.! — 1) Göthe’s
ausg. Werke, wydanie oryginalne Cotty, 80 tomów, 2) Burmeister’s Geschichte der 
Schöpfung, sławne dzieło z 100 obrazami, oba razem tylko 2^ tal.! — Egyptisehe Ge­
heimnisse, 4 Theile mit über 1200 bewährte Geheim- u. Sympathie mittel, 40 sgr.! rzad­
kość. — 1) Schiller’s sämmtliche Werke, kompletne ilustrowane wydanie, z 
Ogfe, obrazami ulubionych artystów, 2) Oettinger’s Geschichte, tom ozdobny z złotym 
brzegiem, 3) Das Buch der Welt, das Goldene, najulubieńszych pisarzy, 490 stron, 
z wielu stalorytami i illustraeyami itd., wielki format, eleganckie wydanie, wszystkie 
3 dzieła razem tylko 2) tal.! — Allgemeine Weltgeschichte der alten und 
neuen Zeit bis Ende 1867, w 4 grubych tomach z obrazami i mapami tylko 58 sgr ! — 
Historische Charakterbilder, sceny z historyi świata, 3 tomy, z 54 wizerunkami, 
tylko 1 tal. ! — Das Reich der Luft, przyrodnicze dzieło obrazowe, 432 stron tekstu 
z około 300 obrazami, wielka 8ka, 28 sgr.! — Hogarth’s sämmtliche Werke, naj­
kompletniejsze niemieckie wydanie ozdobne z 91 wielkiemi stalorytami wraz z obja­
śnieniem Lichtenberga, tylko 4 tal. 28 sgr.! — Grosser Anatomischer phisiologischer 
Atlas von dr. Baumgärtner, z 46 stalorytami, częściowo kolorowanemi, w 4ce po­
dłużnej, wraz z tekstem, tylko 1) tal.! — 1) Der Hausfreund, Roman- und Novel­
len-Sammlung etc. 3 roczniki z 15 stalorytami, 2) Geschichte Napoleoii’s 1. und der 
grossen Armee, sławne dzieło Segur’a, w 2 tomach, oha razem tylko 1 tal.! — 
Dresdener Galler'e-Album, 24 fotografii w eleg. albumie 2 tal.! — Die Welt in 
Bildern, 50 staloryt. najstawn. mistrzów, w eleg. mapie z bogatém złoceniem, razem 
1 tal.! — Bibliothek englischer historischer Romane, übersetzt von Dr. Bärmann, 21 
bardzo grubych tomów w 8ce, cena sklepowa 28 tal. za tylko 2| tal.! ■— Bibliothek 
englischer historischer Romane von Ch. l.ever, po niem., 118 części, tylko 3 tal! — 
Bibliothek schwedischer historischer Romane von Ridderstad, 103 części, 3 tal ! — 
Walter Scott’s 15 Romane, po niemiecku w 15 grubych tomach, 5| tal. — Ale­
xander Dumas Romane, po niemiecku, 50 tomików 1 j tal.! — Thackaray’s so be­
liebte Romane, po niemiecku, 85 części, tylko 2.) talara! — George Sand’s 
Romane, 60 tomików, 55 sgr. ! — Gallerie interessanter Criminal - Geschichten
1 t. d. i t. d. alter und neuer Zeit, 2 tomy 1 tal.! — Die Jungfrau von
Orleans, frei nach Voltaire, wielka 8ka, 1 tal.! (stare i rzadkie). — Shakespeare’s 
complete works, (po ang.) kompl., w 31 częśc. 1 tal. (Wartość 4 razy więk.) — Illustr. 
Naturgeschichte aller Reiche, in 3 starken Bänden, z przeszło 1090 obraz, wier- 
nemi, tylko 50 sgr. — Illustrirtes Haus- u. Wirthschaftslexikon, Conversa­
tions - Lexicón, dla życia praktycznego, 68 poszyty, wielki format leksyko­
nowy, z około 1OOA ilustracyami, komplet, od A—Z, tylko 4 tal.! — Gehei­
me Geschichten Europäischer Höfe, 10 tomów, (rzadkie i poszukiwane) 5 tal. ! (bar­
dzo zajmujące dzieło). — 1) Mühlfeld’s berühmte Geschichte der Jahre 1848 — 68,
2 grube tomy, 2) Boccaccio’s Decameron, z ilustracyami, oba razem 2 tal! — 
1) Dr. Zimmermann’s Weltgeschichte für Damen, 2 części, wielki format, z stalo­
rytami, 2) dr. Webers Geschichte d. neusten Zeit v. 2 części, w.8-ka, z wielu obraz., oba 
sławne dzieła razem 1| tal.! —1) Moderne Sünden, 3 tomy, 2) Crebillon’s Sopha, oba 
razem tylko 1 j tal.! — Grazien-Albuin, 24 fotografie w eleg. albumie z pozłoć., 2 tal.! — 
Der persönliche Schutz, w. 8-ka z obraz., opieczętowane, 1 tal. ! — Geschichte 
des Rabbi Joschua Ben Josef Hanootzri, genannt Jesus Christus. Jedyna pra­
wdziwa historyą w. proroka z Nazaretu, w wielkiej ósemce, tylko 1 tal. (bardzo 
rzadkie i nader interesujące.) — Das entsiegelte Buch der grössten Gehei­
mnisse , Offenbarungen etc. von Dr. Zimpel ( opieczętowane ) 24 sgr. ! — Das 6te 
und 7te Buch Moses, tajemnice nad tajemnicami, to jest sztuka zaklinania du­
chów, wierna w słowach i obrazach, podług starego rękopisu papieża Grzegorza, po 
niemiecku z więcej jak dwudziestu tablicami, w raz z ważnym dodatkiem (bar­
dzo rzadkie i nader zajmujące,) tylko 3 tal.! — Unterhaltungs-Bibliothek interessanter 
Romane, 13 tomów w 8-ce, zamiast 6 tal. tylko 45 sgr.! — Eros, Wörterbuch der Liebe,

grube tomy, A —Z, 2] tal. — Das 7 mal versiegelte Buch der grössten Ge­
heimnisse [sławna] 1 tal. — Dr. Heinrich, die geheime Hülfe für alle Geschlechts­
krankheiten, opieczętowane, 1 tal.! — Dr. Rozier, Die Heimlichkeiten und Ge­
schlechtsverirrungen beider Geschlechter, 1 tal.! — Paul de Kock’s 12 humori­
stische Romane, illustr wydanie ozdobne, 12 tom., format klasyków, z około 50 obrazami 
3| tal.! — Dr. Lawes Physiologie des Weibes, (kobieta jaką jestj zajmujące, wielka 
8ka 1 tal.: — Casanova'» Memoiren, jedyne najlepsze, kompletne, ilustrowane, 
niem. wydanie, w 11 wielkich tomach w 8ce, z przeszło 50 obrazami, tylko 6 
tal. 28 sgr. ■— Casanova Memoiren, kompletne niemieckie wydanie, bez ilustracyi, 
w tomach w 8-ce, tylko 4 tal. 28 sgr. — Chevalier Eaublas Abenteuer, najle­
psze niemieckie ozdobne wydanie, w 4 tomach, z miedziorytami, tylko 3 
tal.! — Inne wyd. tylko 40 sgr.!— Neuer Venusspiegel (opieczętowane) 25 sgr.! —
3 Gedichl-Sammlung, każdy eleg. opr. z brzegiem złoconym, razem 1 tal. — Hackliin-
der’s Hausblätter, sławne romanse oryginalne w 4 wielkich grubych tomach, tylko 40 sgr. 
(Wartość cztery razy większa.) —■ Amerikanische Bibliothek, opis najintereso- 
wniejszych historyi Indyan, przygód myśliwców, romansów, przypadków pomiędzy 
dzikimi i podróży po puszczach, stepach 24 wielkie tomy, 8ka, tylko 3 tal. ! —
Amerik.Roman-Bibliothek Nr. 2 takie same lecz inne zajmujące dzieła obejmujące, 
34 wielkich tomów tylko 3 tal.! — Oba zbiory razem wzięte, tworzące najpiękniej­
szą bibliotekę na całą zimę do czytania, które w każdym domu znajdować się po­
winny, a więc 48 wielkich tomów w 8-ce razem tylko 5| tal.! Wartość
czworaka. (2550)

TANIE MUZYKALIA!!!
Neuestes Tanz-Album, für 1874, najulubieńsze tańce na iortepian, z obra­

zem nader eleganckie, tylko 1 tal.! — Hamburger Tanz - Album No. 2, 
tak samo, jednak inne tańce zawierające, tylko 1 tal.! — Salon-Compositionen na 
fortepian, 18 najulubieńszych sztuk Aschera, Mendelssohna, Goldfreya itd., 
eleganckie, 1 tal.! — 40 Lieder ohne Worte, Mendelssohna-Bartholdy, Abt’a, 
Gumberta i t. d. itd., nowe elegan. wydanie w 4ce, tylko 1.) tal.! — Des Pianisten 
Hausschatz, przepyszne kompozycye salonowe przez Godfreya, Kafkę, Richard’a, A- 
scher’a i t. d., eleganckie, tylko 1 tal.! — Opern-Album, 12 (dwanaście) wielkich 
potpourris operowych na fortepian, (Hugenocł, Robert djabeł, Don Juan, Faust, 
Afrykanka itd.), za wszystkie 13 oper pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 tal.! — 
Opern-Albnm Nr. 2, także 13 innych ulubionych oper na fortepian zawierające 
(Tannhäuser, Tell, Zauberflöte, Marta itd.), wydanie przepyszne, razem tylko 2 tal.! 
— Opern-Album Nr. 3 również 12 innych ulub, oper na fortep. zawierające, (Fi­
delio, Cyrulik, Łucya, Lunatyczka itd.) przepysznie ozd., razem tylko 2 tal. — 33 najuly.li. 
tańców na fort., pojed. po 2) sgr., razem 1 tal.! — Der musikalische Hausfreund, 16 
najpiękn., najświetn. kompozycyi salonow. na fortep., najulubieńsz. kompozytorów, tylko 1 
tal.! — Tanz-Album na skrzypce, tylko 25 sgr.! — Beethoven und Mozart’s sämmtl. 
(54) Clavier-Sonaten, eleg. pyszne wydanie in 4-to, razem tylko 2 tal.! — Schubert’s 
so berühmte 80 Lieder, z towarzyszeniem fortepianu, 24 sgr.1

Zasadą handlu od przeszło lat 80: Każde zlecenie wykonywa się 
natychmiast akuratnie w głgfe, nowych tylko bezbłędnych egzemplarzach pod gwa- 
rancyą. Udawać się przeto należy tylko wprost do księgarni eksportowej

•I. I>. Polack’a w Hamburgu.
Miejsce handlu Bazar 6.

Sgt- Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła i podatku.

lOGGCGGGOOGCOGGGGGGCOOOOOt
Polecamy nasze

młockarnie z aparatem do czyszcze­
nia i wytrząsaczcm słomy, 

szerokie 2 i 4 sp. młockarnie, 
gniotowniki owsa, Aiaeliiny do po­

wideł,
sieczkarnie, o 2, 3 i 4 nożach, 

szrótowniki, młyny do mąki i młyny 
do kory garbarskiej

po dostępnych cenach pod gwarancją. (2351)

Auerbach & Roeder,
w Wrocławiu, Matthiasstr. 27b.

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp.
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj słabości, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznauin w aptece p. Di*a liankic- 
wicza w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa.

LIEBIG’A COMPANY
wyskoli mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe —Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom ,,Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesollll w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera *<? Co., aptekarza II. Elsne­

ra, Br. Anderscli, aptekarza Dr. NIankłeniczn, J. Ni. Eeit- 
geltra, aptekarza <4. Itrandenlnir^a, A. Flclionieza, Jakó- 
lia Appla, Alberta ClasiseiiL, E<1. 8tlller’a, II. Hirsten 
Wwy., K. Barelkowskietso, E«I. Feekerta jun., T. l.uziń- 
gklego, aptekarzów A. Pfuhl’a, Gust. Kelniann’a, med. ases., 
8. Aleiandra, 8. 8ol>eskiego i Oswalda Sebiipe w Poznaniu; 
W. Zapalowoklego w Wągrowcu, Maróla Wereker’a w Mar­
goninie, A. Degnera w Kcyni, A. 8ehiliiiję’a w Żninie.

Kąpiele Bukowina.
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste,
w Szląsku, l3/4 mili od stacyi kolejowej Syców, 1 milę od stacyi pocztowej Międzybór, 
otworzone znowu zostaną 15 maja r. !»• Kąpiele te szczycą się świetną skute­
cznością przjciw reumatyzmowi, podagrze, chorobom nerwowym, błędnicy, chorobom 
uterynowym, chronicznym wyrzutom zaskórnym. Skutecznemi szczególnie okazały się 
zaprowadzone tu od kilku dopiero lat kąpiele bagnlate. Położenie kąpieli w 
malej dolinie z piękną promenadą i otoczone wielkiemi borami świerkowemi i sosno- 
wemi, jest przyjemnem i miłem. —- Domy mieszkalne odnawiają się i urządzają z 
komfortem. — Bliższych objaśnień udziela lekarz kąpielny dr. A. lAleezorek w 
Międzyborzu i (2504)

Zarząd kąpieli.
I ^*Welua.-W g

w Mvdlnilr iStnunmirin nliml ni'.'iiVíib/iwA’ Io« w

R. Barcikowski. «

Królewiecka loterya kon
Ciągnienie 80 maja. 1814. 3359 
gc-ailycb. Wygrane główne: 7 kenJ 
tnych pięknych ekwlpaiów, jako 
wszą: nader elegancka czwórlij, 
lamląrą. 4 pary cugoweów i » 
wierzchowce. Losy po 3 marki (l (.) 
do nabycia u panów .1. Iliisclibc j 
II. Tilsnera w Poznaniu. (2153)

siewu 1 na
poleca (2559)

owies i tatarkę
L. Baerwald

Nakło.

Piękny żółty i niebieski

łubin do siewu
poleca 12556)

Ludwik Kunkel.
Z przyczyny powrotu do Królesh 

Polskiego — jest (2562)
wieś

w powiecie wrzesińskim — 122 
m. dobrej ziemi incl. 250 rn. łąk nia 
siw budynkami, 2 mile od kolei —tu 
przy szosie — z wolnćj ręki do sprze 
dania — z zaliczką 10,000 tal. Bliż 
szych wiadomości udzieli właścicie 
w Katarzynowie pod Strzał 
ko wem.

Wieś do sprzedania
z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami li 
wydzierżawienia od św. Jana r. b. w okolic 
sandomierskiej w Królestwie Boiskiem, w pi 
wiecie opatowskim, położona na żwirowce o 
Wisły 3 mile, a od kolei budować się maj, 
cej około 3 mil, od Tarnowa 8 mil. Rozli 
głość w ogóle 15301mórg magdeburskich, 
tych ziemi ornej I. klasy pszennej 565, )i 
przeważnie trzy i dwukośnych 130, ziemi żj 
tniej 445, lasu po większej części dębowej 
390 — dwór nowy, budowle dobre, inwentai 
żywy i martwy kompletny, grunta bez żs 
dnyćh służebności włościańskich , dochód sta­
ły 300 rs., ostateczny szacunek 40,000 rs. 
towarzystwa jest 9000. (2547)

Bliższych szczegółów udzii li 8tstnislav 
\ietli-oivski przy ulicy Marszałkowski! 
Nr. 37 w Warszawie.

Aparat garzelniczy
w bardzo dobrym stanie, 2 lata użj 
wany, wskaże chęć kupienia go ma 
jącym (25G7)

R. Leporowski,
Poznań, Św. Wojciech Nr. 40.
maiHB

I
Zarządzca

Sjorzelni,
doświadczony praktycznie i teorety­

cznie, bezżenny, poszukuje na pod­
stawie dobrych świadectw innego 
stanowiska w większej gorzelni z o- 
brotem maszynowym. Tenże był 
także czynnym przez cztery lata w 
gospodarstwie rólnem. (2571)

O łaskawe oferty sub lit. A. # 
116 uprasza przez ehspełlycyą 
anonson’ 14. Ł. Iltaube 
Conip. w Poznaniu.

y,3 
IV od 
i’arzaj

familii, ' wolny 

wojskowości, który przez lat kilka zarzą 
dzał już samodzielnie a obecnie w miejscu 
życzy sobie przyjąć od św. Jana rb. zarząi 
dóbr większych. O łaskawe oferty upraszi 
pod literami S. <S. Ar. ISO post*ri 
Mtante CieUriłków._______ (2561)-

"'Starającym się o p« 
sady urzędników 
spodarczycli w maj? 
tności Ketkowo donos* 
się uprzejmie, że niśej' 
sca owe iuz są zajęta

__________(2558; , __-

ikonom Jucznie wykwtałcony. 
władający obuma językami krajowemi, op* 
trzon}’ w dobre świadectwa, wolny od ' J 
skowości, żonaty lecz w młodym jeszcze W 
potrzebuje miejsca odpowiedniego ‘dno z „ 
albo od 1 sierpnia rb. Czempiń jB.« 
poste restante.

Polak, bezżenny i woW 
0I10II1, od wojskowości, p’-'ze7- k

kanaście lat większemi majątkami samo 
nie zarządzający, w dobre świadectwa 
komendacye zaopatrzony — obecnie w 
scu — poszukuje od Św. Jana rb. °dP 
dniej posady. Adr. wkaże Admnnstrtó) 
Dziennika Po z n. pod Sir. li®®’ t -

i Od św. Jana r. d otwarte dla
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Dzierżawy
młyna

poszukuje F. O. Ni 
3054 w Ekspedy- 
cyi Dzienni ka Po­
znańskiego. (2054)

Od 1 października jest przy Ber­
lińskiej ulicy Nr. 18

pierwsze piętro
o 4 pokojach, kuchni z przynależyto- 
ściarni do wynajęcia. (2546)

HYDROCLYSE
nowaklyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małćm pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man- 
kiewicza. (10)

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
, PRECZ ZE SIWIZNA!

MELANOGENE
WYBORNA TARBA BO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­
kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcików- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinnemana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów. 

•• 1 KWHAJB

Doniesienie o pńreelaeyi.
Należącą do właściciela dóbr p. Nawrockiego wieś Edwardowo 

(Eduardsfelde) pod Poznaniem sprzedawać będę z wolnćj ręki w miesiącu 
czerwcu rb. w pojedyńczych parćelach o 3 do 10 morgów i więcćj.

Termin sprzedaży naznaczony i ogłoszony zostanie, skoro królewski 
geometra pomiary itp. ukończy. Warunki kupna bardzo pomyślne a sumy 
kupna mianowicie mogą po 5°/o prowizyi na lat kilka pozostać ma grun­
cie. (2564)

Wieś ta oddalona jest pół mili od dworca centralnego, leży nad trak­
tem do Buku, w bezpośrednićj bliskości berlińsklćj żwirówki, granicząc 
z polami Jerzyc i bardzo stósowna na założenie iabryki lub inne przemysłowe 
przedsiębiorstwa jako tćż na ogrody, osady itd. Zwraca się uwagę szcze­
gólnie na wyborne łąki torfowe i prawie nowe murowane budynki mieszkalne 
i gospodarcze. Mający chęć kupna już‘"teraz parcele obejrzeć mogą.

Bliższe szczegóły co do ceny kupna i warunków u

M. Mendelssohn,
Poznań, 27 kwietnia 1874. kupca.

Scliaríícnbcrga hotel, Saplcżyiiski plac.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

jest miejsce, 
(2545) I

kucharza 
«służącego!1 na deputat w Łaskowie PeI > 
|Łopienno. Dokładna znajo-j 
g| mość swego obowiązku, P°.czC^ j2 wość, skromność, trzeźwość i P" p 5 rządek są niezbędnemi waru « I kami. Kucharz trudnić się m««1 > 
| ogrodem - służący polowaniem- j 
| Rekomendacye tylko w odpisie j

mogą być nadesłane franco. |

« Lii«nnu kawaler wolny od««! dllIZ^Cÿ) skowości, zaopatrzę« 
w dobre świadectwa poszukuje m ■

IIailns.su
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